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„NIEZAWISŁOŚĆ SĘDZIOWSKA”
, lXma 7-go lutego ukazał się de 

Tet p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
®J. zawierający „prawo o ustroju 

paow  powszechnych"; najnowsze 
dzieło ustawodawcze obecnego 

^ ą d u  zawiera cały szereg pożytecz­
nych zmian w szczegółach, już teraz 
Jednak zastrzec się należy przeciw­
ko niekonstytucyjnemu charaktero- 

i niektórych jego zasadniczych po- 
stanowień.

Jeden jest niezawodny probierz, 
'*J®dJe którego ocenić można każdy 
aąt ustawodawczy, mający za przed­
miot prawo o ustroju sądowym. Pro­
bierz ten mieści się w pytaniu: czy 
1 jakim stopniu zabezpieczono 
Niezależność sędziowską przed gro- 
*Ącem jej niebezpieczeństwem, oraz 
CzY i w jakim stopniu zagwaranto­
wano dobór należycie pod względem 
N&wodowym uzdolnionego personelu 
sędziowskiego? W obu kierunkach 
Wzmiankowany dekret p. Prezyden­
ta obudzić musi najpoważniejsze wąt­
pliwości i wywołać zasadnicze za­
strzeżenia.

Uderza w nim przedewszystkiem 
^dzw yczajny przerost władzy Mi­
nistra Sprawiedliwości, która swoim 
ciężarem wprost przytłacza całe są­
downictwo. Wprawdzie napotyka 
Slę wciąż sakramentalną formułkę 
°  niezawisłości sędziego w sprawo­
waniu urzędu sędziowskiego i o je- 
So prawach, ale zaraz potem w każ- 
dem miejscu powtarza się wyjątek 

zasady, stanowiący, że jednak 
"Minister Sprawiedliwości może bez 
*gody i wbrew woli sędziego.  “  — J  *  "  "  W l l

lamto zadekretować. Nie wolno na- 
Przykład, przenosić sędziego na in- 

stanowisko, lub na inne miejsce 
W ebowe wbrew jego woli, jednak- 
e „Minister Sprawiedliwości może 

delegować sędziego nawet wbrew 
jęSo woli na inne miejsce na czas nie 
dłuższy, niż 3 miesiące i t. d." Ileż 
j-u możności otworzono dla różnych 
kombinacji Ministra, któryby zapra- 
Suął wprowadzić metody tak zwa­
nej _ sprawiedliwości gabinetowej! 
kapitalnym jest przepis, który sta­
dowi, że Minister Sprawiedliwości 
koże przenieść sędziego „dla dobra 

.̂ymiaru sprawiedliwości lub powa- 
m stanowiska sędziowskiego na pod­
stawie orzeczenia zgromadzenia o- 
« Inego sądu wyższego, powziętego 
j7 .,(w5 josfk Ministra Sprawiedliwo- 
j. 1 • Tu już zupełnie otwarcie ude- 
*ono w konstytucję, która w art. 78 

mywała na przeniesienie sędziego 
brew jego woli jedynie „mocą orze- 

, *enia sądowego i tylko w wypad­
a c h  w ustawie przewidzianych".

owa tu, oczywiście, o wyroku sądu 
. Wszechnego lub dyscyplinarnego.

6 odtąd, ̂  wbrew konstytucji, o 
be^e^ eS^ n*U sęp iego  decydować 
Po • 16 *ałne ' uiego niedostępne 
duSledz.enie' zSroma,J zenie ogólne są- 
5 Wyższego, na którem Minister
lak WiedI?W0.Ści b<?.dzie występował 
j  . oskarżyciel. Zainteresowany sę-
g ja  nie będzie miał żadnej możno- 
r2 obrony, ani wyświetlenia stanu 

a . “ iarodajnym tylko będzie 
«tó > . n*stra Sprawiedliwości, 
Uji fy uie jest sędzią, lecz zwierzch- 
Vj administracyjnym- W naj- 
Zba SZei ilości wypadków można 

ry przewidzieć, jaki wpływ' na 
Czea^ ę wywrze wniosek czyli ży- 
rzUele ."^żnistra.. Oznacza to zupełne 
sbe ie sędziego na łaskę i nieła- 

przeróżnych nieuchwytnych po- 
d*o ' które się przyobleka w bar- 
Hob Powaznie brzmiącą formułkę 
» Po^a . wymiaru sprawiedliwości 

^ Wagi stanu sędziowskiego", 
łęj aściwym punktem ciężkości ca- 

, \V /,r,my iest przepis następujący: 
deńt pdza mianująca (t. j. Prezy- 
Mijjj Rzeczypospolitej, względnie 
^iów c Sprawiedliwości) może sę- 

Sądu Najwyższego w ciągu 3

miesięcy, sędziów apelacyjnych w 
ciągu roku, a innych sędziów w cią­
gu 2 lat od dnia wejścia w życie de­
kretu przenosić bez ich zgody do 
innego stanu lub w stan spoczynku". 
Zasada więc nieusuwalności i nie- 
przenoszalności sędziego, zasada, na 
której, jak na śpiżowym fundamen­
cie się opiera niezawisłość sędziow­
ska, została zawieszona dla Sądu 
Najwyższego na 3 miesiące, dla Są­
dów apelacyjnych na rok, dla in­
nych zaś sądów na dwa lata. Na ten 
cały okres sędziowie zostają wyjęci 
z pod prawa konstytucyjnego, wszy­
scy będą na wylocie i nikt z nich nie 
będzie pewnym dnia jutrzejszego. 
Miecz Damoklesa zawiśnie nad ca- 
łem sądownictwem. Nietrudno od­
gadnąć, jak fatalnie taki przepis wy­
jątkowy się odbije na psychice sę­
dziów i na tem wszystkiem, co z nią 
pozostaje w związku.

Ten przepis jest jawnem narusze­
niem konstytucji. Wyłom od zasa­
dy nieusuwalności sędziego dopu­
szczony jest w Konstytucji tylko w 
wypadku gdy „przeniesienie sędzie­
go na inne miejsce lub w stan spo­
czynku jest wywołane zmianą w or­
ganizacji sądów, postanowioną w 
drodze ustawy". Mowa więc tu jest
0 konkretnym wypadku, konieczno­
ści przeniesienia sędziego ze wzglę­
du na potrzebę organizacyjną. Nie 
zna zaś Konstytucja i nie dopuszcza 
czasowego zawieszania praw kon­
stytucyjnych sędziego na całe lata
1 dla całego personelu sędziowskie­
go bez wymienienia konkretnych 
wypadków. W Konstytucji przewi­
dziane jest tylko w jednym wypadku 
czasowe zawieszenie praw dla ogó- 
u, to jest wtedy, gdy wybucha Voj-

na, lub wybuch ten zagraża, oraz w 
razie rozruchów wewnętrznych. 
Jest to dobrze nam znany z prze­
szłości stan wyjątkowy. Omawiany 
dekret Prezydenta Rzeczypospolitej 
wprowadza obecnie stan wyjątko­
wy dla sędziów całego Państwa, tej 
reformie jednak brak wszelkiej pod­
stawy konstytucyjnej.

Jak wygląda teraz odwrotna stro­
na medalu, czyli w jaki sposób Rząd 
zabezpieczył sobie w owym dekre­
cie dobór nowego personelu sę­
dziowskiego. Otóż przepisano dla 
kandydatów na sędziów, mających 
zająć stanowiska w Sądach Okrę­
gowych, Apelacyjnych lub w Są­
dzie Najwyższym cały szereg warun­
ków, od których spełnienia zależy 
udowodnienie należytej kwalifikacji 
zawodowej. Cóż jednak z tego, kiedy 
przepisy o tych warunkach pozosta­
ją czystą teorją!

Będą one bowiem stosowane do­
piero „po upływie 5 lat od dnia wej­
ścia w życie dekretu". A więc przez 
dwa lata Minister Sprawiedliwości 
„będzie władny", mówiąc językiem 
dekretu, napędzić każdego sędziego, 
kiedykolwiek mu będzie się to po­
dobało, a w przeciągu 5 lat będzie 
mógł osadzać nawet na najwyż­
szych stanowiskach, nie wyłączając 
Sądu Najwyższego, kandydatów, 
chociażby nie mieli przepisanych u- 
stawą kwalifikacji.

Jeśli się teraz zważy, że w de­
krecie o ustroju sądowym nadzwy­
czajnie ułatwiono oficerom Korpusu 
Sądowego przejście do Sądów Cy­
wilnych, nawet na najwyższe stano­
wiska, i że Rząd obecny ma szcze­
gólną skłonność do posługiwania się 
wyższymi oficerami w dziedzinie cy­
wilnej administracji państwowej, to 
bardzo łatwo się domyślić, dokąd 
zdąża ta cała, od dłuższego czasu 
hucznie zapowiadana, i z dużym na­
kładem pracy przygotowana, re­
forma.

Nie przeczymy bynajmniej ko­
nieczności reformy ustroju' sądowe­
go i nie chcemy bynajmniej konser­

wować tego, co w sądownictwie 
tchnie zastojem i formułkami dawno 
przebrzmiałemu Klasa robotnicza 
srodze od przejawów tego zastoju 
ucierpiała. Wszelako reforma win­
na się dokonać w ramach obowiązu­
jącej Konstytucji, a nie z jej pogwał­
ceniem. Nie może być tak w Pań­
stwie praworządnem, by ogół sę­
dziów podlegał Ministrowi Sprawied­
liwości w tak ścisłej dyscyplinie, w 
jakiej pozostaje tylko formacja woj­
skowa względem swojego dowód­
cy. Nie może być tak w Państwie, 
by ogół sędziów pozbawionym był 
praw konstytucyjnych, zabezpiecza­
jących niezależność sędziowską; nie 
może wreszcie i tak być w Państwie, 
by sędziowie stali latami całemi pod 
grozą niebezpieczeństwa wyrzuce­
nia ich na bruk na każde skinienie 
Ministra i to bez odwołania. Wpro­
wadzić to musi lęk, niepewność i 
chaos „do świątyni sprawiedliwości", 
w której majestacie wszak umilknąć 
powinny obawy, niepokoje i wyra­
chowania dnia codziennego.

Wedle Konstytucji niezależne Są­
dy są organem narodu w równej 
mierze, co i Rząd, a zupełne podpo­
rządkowanie jednego organu drugie­
mu zakłóciłoby tylko porządek pra­
wny i naruszyłoby podstawy, na 
których się opiera ustrój Rzeczy­
pospolitej. Jak to? Od maja 1926 
Rząd toczy walkę zaciętą o wyzwo­
lenie władzy wykonawczej z wię­
zów „poddaństwa sejmowego" w i- 
mię zasady rozdziału i równowagi 
najwyższych władz państwowych. I 
ten sam Rząd nie miałby zrozumie­
nia dla konieczności zapewnienia 
najwyższemu organowi narodu w 
dziedzinie wymiaru sprawiedliwo­
ści — pełnej niezawisłości od wpły­
wów władz administracyjnych?! W 
całem Państwie roznoszą agitatorzy 
„Bloku Rządowego" hasło „Rząd 
musi być silny". Niechaj jednak ci, 
do kogo to należy, wiedzą, że i Sąd 
musi być silny, to jest niezależny i 
wolny, posłuszny tylko prawu i za­
sadzie sprawiedliwości. Inaczej bę­
dzie się uginał i drżał przed każdem 
zmarszczeniem brwi Ministra, a to 
musiałoby się zakończyć katastrofą 
moralną dla społeczeństwa.

Herman Lieberman.

DZIS - 1 1  LUTEGO
o godz« 7 wieczór w sali Tow. Higjenicznego, ul. Karowa 31, odbędzie 
się

WIELKI WIEC INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ
Przem awiać będą tow. tow.: Andrzej 

Strug, Rajmund Jaworowski, prezes 
Rady m. st. W arszawy, Tadeusz Szpo- 
tański, w iceprezydent m. st. W arbza-

wy, Henryk Raabe, R adny m. st. W ar­
szawy, Dr. Ozesław Jędraszko, Go- 
dusławski, Zenobjusz Duda, W itold E- 
lektorowicz.

PREZ. HINOENBURG PRZECIW ROZBICIU 
NIEMIECKIEJ KOALICJI RZĄDOWEJ

BERLIN, 10 k le ją . (PAT). P rez ,. 
dent Hindenburg wystosował do kancle­
rza Marxa pismo, wypowiadające się 
przeciwko rozbiciu się koalicji i prze­
ciwko rozwiązaniu Reichstagu. Pismo 
Prezydenta Hindenburga urzędowo do­
tychczas nie zostało ogłoszone. Nato­
miast półoficjalny komunikat brzmi: 
Prezydent Rzeszy w liście do kanclerza 
Marxa wskazuje na to, że koalicja 
rządowa utworzona została w celu roz­
ważenia pewnych określonych zadań i 
że dlatego byłoby rzeczą pożądaną 
gdyby problematy te zostały załatwio­
ne jeszcze przed rozwiązaniem Reich­
stagu. Prezydent Rzeszy oświadcza, że 
należy unikać rozwiązania Reichstagu 
w każdym razie, ponieważ ważne zada­
nia parlamentarne, jak załatwienie eta­
tu dodatkowego, rozwiązanie palących

zagadnień, związanych z kryzysem w  
rolnictwie, załatwienie ustawy o od­
szkodowaniu dla obywateli niemiec­
kich, których majątki zostały zlikwido­
wane, oraz reforma kodeksu karnego 
czynią koniecznem dalsze trwanie o- 
becnie istniejącego Reichstagu, Pozatem  
rozwiązanie ReichAagu pociągnęłoby za 
sobą zaostrzenie wewnętrznej sytuacji 
politycznej. Jednocześnie z listem prez. 
Hindenburga min. spr. wewn. von Keu- 
del wystąpił do stronnictw koalicji rzą­
dowej, głównie do niemieckiej partji lu­
dowej i do centrum z nową propozycją 
kompromisową w sprawie ustawy szkol­
nej. Propozycja ta polega na tem, że w  
Badenji i w Hessji, przewidziane było­
by tworzenie prywatnych szkół wyzna­
niowych, które miałyby zapewnione 
zgóry subsydja rządowe.

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO-NIEMIECKIE
Berlin, 10 lutego. (PAT.). Biuro

Wolffa ogłąsiza informacje półurzę- 
dowe, zaprzeczające pogłosce, jaka 
pojawiła się w prasie niemieckiej o 
mającej rzekomo nastąpić dłuższej 
przerwie w rokowaniach polsko-nie­
mieckich. Komunikat półurzędowy 
wskazuje na to, że komisja dla formal

cości celnych w dalszym ciągu kon­
tynuuje swe prace w Warszawie, zaś 
dnia 11 lutego komisja węglowa wzno 
wi swe prace. Komisja weterynaryj­
na, obradująca w Berlinie, nie mogła 
w ostatnich dniach odbywać posie­
dzeń z powodu wyjazdu delegacji 
polskiej do Genewy.

TE0RJE 
„GŁOSU PRAWDY"

W czorajszy „Głos Prawdy" w ystąpił 
z „now iuteńką" teorją na użytek wybo­
rów:

.Wybory obecne... mają wykazać, czy 
możliwą jest stabilizacja Państwa, takiem, 
jakie ono jest w swojej strukturze socjal­
nej, gospodarczej i narodowościowej, w 
oparciu o Sejm.

Nie wchodzą tu w grę ani kwesłje so­
cjalne, ani duchowe, ani jakiekolwiekbądź 
inne, przeżywające obecnie okres więk­
szego lub mniejszego zaspokojenia i pa­
cyfikacji. Wyciąganie ich w tej chwili 
jest i nieszczerym i szkodliwym manew­
rem".

BUDŻET REICHSWEHRY
PRZEMÓWIENIE MIN. GR0ENERA

Berlin, 10 lutego. (A. W.). Na posie­
dzeniu komisji budżetow ej Reichstagu 
nowy m inister Reichsw ehry G roener 
wygłosił dłuższe expose o przyszłej p ra ­
cy Reichswehry. Podniósł, że Rp’chs- 
w ehra nie jest arm ją zdolną do prow a­
dzenia wojny, jej zadaniem  jest tylko 
ochrona granic celem zabezpieczenia 
państw a przed napadem  sąsiadów : u- 
m ożłiwienie w razie naprężenia poli­
tycznego, zachowania neutralności Nie­
miec. Dalej oświadczył, że Reichsv, ehra 
ma być instrum entem  wykonawczym 
rządu konstytucyjnego. Każdy członek 
Reichswehry musi być wiernym  konsty­
tucji, nie może wdawać się w  walki 
partyjne. Reichsw ehra musi pozostać 
w ierną państwu, każda partyjność bę­
dzie zwalczana. Ma ona stanow ić łącz­

nik dla jedności Rzeszy. Reichsw ehra 
nie m a żadnych tajnych zam iarów i 
tajnych organizacji, nie może też pro­
wadzić żadnej specjalnej polityki, ani 
gospodarczej, ani finansowej na w ła­
sną rękę. Będzie ona od tąd  działała  
w ścisłem porozum ieniu z m inistrem  
spraw  zagranicznych. W szelkie n iele­
galne wprowadzenie samodzielności bę­
dzie zwalczane. Co się tyczy budżetu 
Reichswehry, to nie może on ulec r e ­
dukcji, gdyż wymaga tego niezbędny 
rozwój środków  technicznych oraz wy­
szkolenie sił fachowych. W  spraw ie to ­
w arzystw a filmowego „Phoebus", k tó re ­
mu Reichswehra, jak wiadomo, udzieli­
ła znaczniejszych kredytów , oświadcza 
m inister, że działała ona w dobrej w ie­
rze.

Doprawdy?... Mamy wrażenie, że zacny 
„Głos Prawdy" spadł akurat prosto z 
księżyca. Kwestja reformy rolnej mu się 
„upacyfikow ała” ! Niech spyta o to ro ­
botników  rolnych, bezrolnych, małorol- 

Bezrobocie mu się „upacyfikowa- 
ło“, i 8 godzin pracy, i p łace robotnicze
1 t- d., i t. d. Jakże daleko — z a i s t e __
stoi zielone biurko redakcyjne p. Stpi- 
czyńskiego od Życia! Ten swoisty rodzaj 
„solidaryzm u" jest całkiem  na miejscu 
w okólnikach Związku Ziemian i „Le- 
w jatana"; bądź jak bądź razi — naw et 
dziś jeszcze •— w  organie „radykalizm u" 
polskiego.

PRZESILENIE GABINETOWE W JUG0SŁAWJI
NIEPOWODZENIE MISJI RADICZA

BIALOGRÓD, 10 lutego. (PAT). Przy­
wódca chorwackiego stronnictwa chłop­
skiego, Radicz, zrzekł się misji utwo­
rzenia gabinetu koncentracyjnego. Wo­
bec tego król wezwał przywódsę stron­
nictwa demokratycznego Dawidowi cza, 
który jednakże oświadczył, iż, po decy­

zji, powziętej przez stronnictwo rady­
kałów, uważa utworzenie gabinetu kon­
centracyjnego za niemożliwe. W ówczas 
król wezwał do pałacu prezydenta 
Skupczyny Ninko Pericza. Toczą się 
dalsze narady między królem, a prezy­
dentem Skupczyny,

ZGON J0W A N0W ICZA
Białogród, 10 lutego. (PAT). Zm arł tu 

dziś w południe Lubomir Jowanowicz, 
przywódca partji radykalnej, przew od­
niczący parlam entu, członek szeregu

gabinetów. Zm arły by ł autorem  szere- 
gu dzieł z h istorii Serbfi i prziez dłuż­
szy czas zajm ow ał kated rę  historii na 
uniw ersytecie w  Białogrodzie.

ZATARG W CZECHOSŁOWACKIM GÓRNICTWIE
PRAGA, 10 lutego. (PAT), Jak do­

noszą z Briicks, organizacje górnicze 
rozesłać miały dziś proklamację, która 
ogłasza strajk na poniedziałek, 13 b. m. 
rano. Proklamacja kończy się wezwa­
niem do wszystkich robotników okrę­

gu, aby wytrwali w strajku, zachowali 
karność i ściśle stosowali się do pole­
ceń swoich organizacji. Równocześnie 
* proklamacją wydano przepisy straj­
kowe.



BLOK SOCJALlSTyCZny
W BIAŁYMSTOKU

W okręgu Białystok—Wołkowysk
P. P. S„ Bund, Niemiecka Socjalistycz­
na Pajrtja Pracy i grupa białoruskich 
socjalistów zgłosiły wspólną listę okrę­
gową do Sejmu pod nazwą listy Bloku 
Socjalistycznego. Pierwsze miejsce zaj­
muje na niej tow. Henryk Ehrłich, je­
den z przywódców robotników żydow­
skich, wypróbowany w wielu trudnych 
chwilach działacz, zawsze wierny So­
cjalizmowi; miejsce drugie — to tow. 
Antoni Szczerbowski; dalej idą tow. 
tow. Januszkiewicz (Białorusin) i Zerbe 
(N. S. P. P. w Polsce). W dniach naj­
bliższych lista Bloku otrzyma swój nu­
mer odrębny; jej zwycięstwo będzie 
zwycięstwem wspólnem polskich, ży­
dowskich, niemieckich i białoruskich 
mas pracujących.

Znaczenie i wartość samego faktu po­
wstania Bloku Socjalistycznego w je­
dnym z okręgów wyborczych Rzeczy­
pospolitej omówimy jeszcze szczegóło­
wiej. Omówimy zarazem myśl przewo­
dnią, która leży u podstaw jego pracy. 
Dzisiaj zaznaczamy jedno: Socjalizm w 
Polsce przeszedł w stosunku do spra­
wy narodowościowej do oiensywy. Ude­
rzyliśmy wszyscy razem, wszyscy je­
dnocześnie, w twierdzę naq'onalizmu. 
Proletariat polski przerwał jednem u- 
derzeniem łańcuch nastrojów antyse­
mickich czy antyniemieckich, wycho­
wany, wyhodowany troskliwie przez 
endecję wraz z jej enpeerowską przy­
budówką. Proletariat żydowski nie 
chce, by go reprezentowali nadal w Sej­
mie Rzeczypospolitej sjoniści albo or­
todoksi. Proletarjat niemiecki, proleta­
riat białoruski wyrzekają się „czułej" 
opieki junkrów obszarniczych w rodza­
ju p. Haabacha, działaczy rzekomo de­
mokratycznych w ruchu białoruskim, 
którzy skapitulowali przed nacjonaliz­
mem.

Rozumiemy doskonale bezsilną wście­
kłość komunistów, „czumowców", t. zw. 
lewicy Poalej-Sjonu. Solidarny wysiłek 
Socjalizmu jest najgrożniejszem niebez­
pieczeństwem dla wszelakich prądów 
komunistycznych, komunizujących i de­
magogicznych. Żadne jednak obelgi z 
tej strony nie zmienią rzeczy zasadni- 
ozej: współdziałania socjalistycznego.

Witamy tedy Blok Socjalistyczny; 
powitamy serdecznie w nowym Sejmie 
Bloku tego wybrańców.

S- K .

ARESZTOWANIE 
KS. OKONIA

POD ADRESEM LIGI PRAW 
CZŁOWIEKA I OBYWATELA
Z obecnym  czy też byłym księdzem O ko­

niem nic nas absolutnie nie łączy. Jego  d e ­
magogię, jeko m etody agitacji uważaliśmy 
zawsze za szkodliw e i kom prom itujące d e ­
m okrację. Musimy niemniej jednak podnieść 
głos w spraw ie aresztow ania tego człow ie­
ka, bo wiadomości, k tó re  otrzymaliśmy, do ­
wodzą, te  zaszło tu  niedw uznaczne pogwał- 
cenie praw a i nadużycie władzy.

Ks. O koń został podobno uwięziony z 
pow odu bójki na w iecu przedw yborczym  w 
r. 1922; zwolennicy ks. Okonia pobili jak ie­
goś przeciw nika. Działo się to  przeszło pięć 
la t tem u. Przypuśćm y naw et, ie  w łaśnie mo­
w a O konia w yw ołała bójkę. Przypuśćmy, że 
sąd  skaże go na grzyw nę albo na areszt k il­
kutygodniowy. Czy były jakiekolw iek pod­
staw y do t. zw. uw ięzienia zapobiegaw cze­
go? W szak Okoń nie zam ierzał uciekać, bo 
kandydow ał do Sejmu. W  tych w arunkach 
rozkaz aresztow ania, wydamy, jak tw ierdzą 
w kołach prawniczych, przez w ładze admi­
nistracyjne, a  nie przez w ładze sądow e, robi 
w rażenie manew ru przedw yborczego, tym 
bardziej, gdy uwięzienie nastąpiło  po „roz­
łam ie" w „okoniowskim" Radykalnym  Stron 
m ctw ie Chłopskim, przytym sam Okoń o- 
pow tedział się przeciwko popieraniu „je- 
dyn!dM.

Nie wchodzimy narazić w szczegóły. Są­
dzimy, że spraw ą zająć się pow inna in sty tu ­
cja specialnie do tego pow ołana — Liga 
Praw  Człow ieka i O byw atela. Je j akcja usu­
nęłaby  wszelkie podejrzenia, że chodzi tu 
może o posunięcie polityczne. Bronić zaś 
trzeba  praw, przyznanych K onstytucją, k a ­
żdego obyw atela — ł sym patycznego i n ie­
sym patycznego osobiście.

WESOŁY KĄCIK
ALBOWIEM NIE WIESZ NI DNIA,

NI GODZINY...

— Z nałeś tego barczystego bruneta, z 
którym  mnie często razem  w idyw ałeś?

— No, no?
— W yobraź sobie, w czoraj byliśmy razem  

w knajpie na obiedzie. Był zupełnie przy­
tomny, śmiał się, żartow ał, jadł z apetytem , 
pił um iarkow anie.-

—  No i co, ao i co?
—  A w dwie godziny potem  w stąpił do 

„Sanacji".

W okręgu „B iałystok" w szyscy socjaliści i w szyscy szczerzy  dem okraci g losuję 
na listę  Bloku Socjalistycznego.______________________   _ _ _ _ _ _

N A  F R O N C I E  W Y B O R C Z Y M
LUD PRACUJĄCY STOLICY

STANIE U NIEDZIELĘ POD SZTANDARAMI P.P.S.
W I E L K I  W I E C  

W  CYRKU PRZY U L. ORDYNACKIEJ 0  G. 11 RANO
Przemawiać będą: Norbert Barlicki, Rajmund Jaworowski, Wacław Preiss, 

Andrzej Strug.

WIELKI WIEC—AKADEMJA DLA KOBIET 
W  SALI TEATRU IM. KAMlflSKIEGO.

ul. Obożna 1-3, o godz. 12 w poi.

Przemawiać będą tow. tow. Zofja I cyna Budzińska - Tylicka, Iza Zielińska, 
Praussowa, Stefanja Gliszczyńska, Lu- ] Szastuniowa, Klimowa.

WIELKIE WIECE W CAŁEJ WARSZAWIE
1) Na Ochocie przy kościele, o godz. 

12 m. 30 w poł.
Przemawiać będą tow. tow. Marty- 

nowicz, Kowalew, Kurowski, Jaskulski.
2) Na Powązkach, ul. Burakowska Nr. 

12, o godz. 12 w poł.
Przemawiać będą tow. tow. Podnie" 

siński, Romanowski, Ziółkowski.
3) W Annopolu przy Kontorze, o go­

dzinie 10 m. 30 rano.
Przemawiać będą tow. tow.: Pytel,

Sobczak, Żebrowski, Jędraszko, Sie- 
racki.

4) Na Czerniakowie w sali kina „Mi­
raż", Czerniakowska 191, o godz. 12-ej 
w południe.

Przemawiać będą tow. tow.: Prausso" 
wa, Białas, Teller, Hartleb, Boczkowski, 
Turek, dr. Raabe.

5) Na Pelcowiźnie przy stacji kolej­
ki, o godz. 1 p. p.

Przemawiać będą tow. tow.: Garlic­
ki, Lenga, Gruszko, Ełektorowicz, Wło- 
czkowski.

6) Na Pradze, Szmulowizna, przy Ba­
zylice, o godz. 12 w poł.

Przemawiać będą tow. tow.: Godu' 
sławski, Pawlik, Jabłoński, Buliński, 
Dłużniewski.

7) Na Pradze, Teatr Odrodzony, o go­
dzinie 12 w poł.

Przemawiać będą tow. tow.: Barlicki,

Jaworowski, Kuryłowicz, Łopuska, Od­
robina, Ramus.

8) W sali kina „Uciecha", Złota Nr. 72,
o godz. 12 w poł.

Przemawiać będą tow. tow. Szpotań- 
ski, Top inek, Dewudzka, Wilczyński, 
Piłacki.

9) Na Marymoncie (Czarny Dwór), 
ul. Czartoryjska, przy łabr. Chałwy, o
godz. 11-ej rano.

Przemawiać będą tow. tow.: Truszew- 
ski, Żemło, Murawski.

10) Na N.-Bródnie, ul. Syrokomli 22, 
o godz. 12 w poł.

Przemawiać będą tow. tow.: dr.
Stępniewski, Wernik owski, Kompało, 
Łętowski.

U) Na Mokotowie na Placu przy ul. 
Puławskiej róg Grażyny, o godz. 3 pp.

Przemawiać będą tow. tow.: Kowa­
lew, Szulc, Wójcik, Jabłoński, Michało­
wicz.

12j Na Żoliborzu w Barakach dla Emi­
grantów, między bńdynkami 11 a 13, o
godz. 11 rano.

Przemawiać będą tow. tow.: Moraw­
ski, Baryka, Wysocki, Sikora.

13) Na Grochówie, ul. Męcińska Nr, 12, 
o godz. 1 p. p.

Przemawiać będą tow. tow. Pacwa, 
Modliński, Wąsik, Wiewiórowski, Ślu­
sarski.

WŚRÓD GRUP I STRONNICTW
KOLEJARZE GŁOSUJĄ NA LISTĘ 2

W dniu wczorajszym, o godz. 7 wiecz., 
w sali Domu Z. Z. K. odbył się wielki 
wiec- - akademja dla kolejarzy. Prze­
wodniczył tow. Kozłowski. Sala była 
wypełniona po brzegi, wywody mów­
ców przyjmowano entuzjastycznie. Prze­
mawiali tow. Z. Praussowa i tow. A. Ku­

ryłowicz. W części artystycznej wystą­
pili artyści Opery Warszawskiej p. Wra- 
ga i Brudnicki, akompanjowała p. Ja­
strzębska.

Zebrani uchwalili wśród okrzyków na 
cześć P. P. S. głosować masowo w dn. 
4 i 11 marca na listę 2.

I ENDECY MAJĄ TEŻ SWOICH
Obok „potężnej" Monarchistycznej Or 

ganizacji Wszechstanowej istnieje równie 
„potężny" Obóz Monarchistów Polskich,
0  czym my — ludzie biedni — zapom­
nieliśmy. Aliści „Obóz” postanowił przy­
pomnieć się światu, zgłosił przeto, mó­
wiąc językiem biurokratycznym, „akces” 
do „Bloku Katolicko - Narodowego", 
przytym oświadczył wielce uroczyście, 
że „przestępstwem" ze stanowiska mo- 
narchistyczmego byłoby głosować na coś 
innego, niż „24".

Endecki „Dziennik Wileński" wpadł z 
tego powodu w prawdziwy szał rados­
ny, Widzisz — -owiada do p. Mackiewi-

,MONARCHISTÓW"
cza ze „Słowa" — ty, „pseudo - mo­
narchisto"; teraz dopiero znaleźli się w 
Polsce „prawdziwi" monarchiści!

Nie przesądzamy, cay p. Mackiewicz 
zmartwi się bardzo. Co do nas — stwier­
dzimy tylko jedno; ma .jedynka" 
swoich monarchistów, dlaczegóż niema 
ich mieć endecja? Wszak niedaleko 
jabłko pada od jabłoni. I reakcja monar- 
chistyczna wcale wiele posiada oech 
wspólnych z reakcją endecką.

Dzisiaj kłócą się wielce. W Sejmie na­
stąpi łatwo pojednanie braci zwaśnio­
nych.

DOKUMENTY NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI
W aktach Sejmu Ustawodawczego pod 

datą 25 lipca 1922 r., druk Nr. 3683, 
znajdujemy następujący dokument:

„Wniosek nagły"
„Zważywszy, że N aczelnik Państw a J ó ­

zef Piłsudski, przez nieposzanow anie praw  
Sejmu U stawodawczego, lekoew ażenie iy  
w otnych in teresów  państw ow ych i po­
głębienie przeciw ieństw  i w alk party j­
nych naraził Państw o na niepow etow ane 
szkody moralne i m aterialne.

Że w szczególności w ostatn ich  m iesią­
cach przez niekonstytucyjne sprow oko­
wanie przesilenia gabinetu p. Ponikow­
skiego wywołał, a następnie przewlekał w 
Państw ie ciężkie przesilenie polityczne, 
gospodarcze i finansowe, 

że mimo desygnow ania przez sejmową 
Komisję G łówną prem jera w osobie posła

W ojciecha Korfantego i mimo własnego 
zapew nienia, że nie będzie mu w utw orze­
niu Rządu przeszkadzał, odmówił podpi­
sania listy  gabinetu posła K orfąntego 
w brew  obowiązującym uchwałom sejmo­
wym, których pow inien być stróżem  i w y­
konaw cą —

podpisani posłowie wnoszą:
W ysoki Sejm raczy uchwalić:

St-jm odmawia swego zaufania N aczelni­
kowi Państw a Józefow i Piłsudskiemu",

Wśród podpisów znajdujemy następu­
jące nazwiska obecnych gorących zwo­
lenników „sanacji":

Andrzej Wierzbicki, ks, Dachowski 
(członek Klubu Pracy), b. poseł Sawicki 
(dawny członek Z. L. N.), Mazur, dr. 
Chłapowski, ks. Brandys.

ROBOTNICY CHEMICZNI GŁOSOWAĆ BĘDĄ NA LISTĘ 2
W dn. 5 b. m„ na walnem zebrania 

sprawozdawczem Centr. Zw. Robotni­
ków Przemysłu Chemicznego, Oddziału

Warszawa I, uchwalono rezolucję, po­
stanawiającą głosować w dn. 4 i 11 mar­
ca na listę P. P. S„ Nr. 2.

Dl

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA — To WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

LICZBA WYBORCÓW W WARSZAWIE
Okręgowa komisja wyborcza Nr. 1 na 

m. Warszawę ustaliła ogólną liczbę wy­
borców w Warszawie.

Uprawnionych do głosowania do Sej­
mu Warszawa liczy 663.864 osoby, do 
Senatu — 456.703 osoby.

NA PROWINCJI
ROBOTNICY GMINNI WE LWOWIE ZA LISTĄ Nr. 2

Wczoraj odbył się wielki wiec ro­
botników gminnych, na którym przema­
wiali tow. tow. Hausner, Talarek i Hołl- 

Jednogłośnie uchwalono rezolu-man.
cję, opowiadającą się za listą Nr. 2 i

dowyrażającą głębokie przywiązanie 
sztandaru i haseł P. P. Ś.

Wogóle akcja P. P. S. we Lwowie 
rozwija się doskonale.

GNIEZNO
W okręgu wyborczym Gniezno odby­

ły się ostatnio następujące zgromadze­
nia przedwyborcze P. P. S.:

W Popowie — pomimo, iż okoliczne 
folwarki, jak również i samo Popowo 
są terenem działania związku enpe- 
erowskiego, — lokal, w którym odby­
wało się zebranie P. P. S., był tak prze­
pełniony, że część słuchaczów musjała 
pozostać na dworze. Potępiono obłudę 
miejscowych enpeerowców, a obecni na 
wiecu przedstawiciele tej partji — nie 
mieli nawet odwagi zabrać głosu. W 
tem samem Popowie zebranie enpee­
rowców skończyło się zupełnem fias­
kiem.

Pozatem odbyły się zgromadzenia P- 
P. S. w Runowie, Pawłowie, Kamienicyi 
Grzybowicach, Parlinie, Łeknie, Koło' 
dziejowie, Trlągu itd.

Na wszystkich wymienionych powyżej 
wiecach i zgromadzeniach referował 
tow. Kiełbasiewicz, na jednym z nich 
referowała również tow. Boguniewska* 
Wszędzie uchwalano głosować na listę 
Nr. 2 1 wznoszono gromkie okrzyki n* 
cześć P. P. S. Nastrój panuje jaknaj' 
lepszy dla PP.S.

Wielu enpeerowców i witosowcóW, 
zabierających głos w dyskusji, potępia­
ło jaknaostrzej własne partje.

KUJAWY
Akcja przedwyborcza za P. P. S. rozwi 

ja się żywo w okręgu Włocławskim. O- 
statnio odbyły się nasze wiece w nastę­
pujących miejscowościach:

W Osięcinach (pow. Nieszawski) na 
rynku zebrało się przeszło ~ tysiące lu­
dzi; przemawiali tow. tow.: Piotrowski, 
Michałowski i Rumiński. W dyskusji za­
brał głos obszarnik Daezkowski z Pio­
łunowa; gdy coś zaczął pleść o żydach 
i masonach •— fornale ruszyli na niego z 
kijami; dopiero tow. Piotrowski uspo­
koił zebranych i dał odprawę niefortun­
nemu obszarnikowi, który majątek swój 
oddał Niemcowi, a na liście do Rady gm. 
Osięciny stał razem z kupcami żydow­
skimi. Tak zdemaskowany obszarnik D., 
pod ochroną policji, zdołał ujść cało i 
bez większych guzów.

W Lubrańcu wiec „sanatorów" (na 
którym referował p. Ciborowski, bur­
mistrz z Brześcia Kujaw„ który jadał już 
chleb nie z jednego pieca, a obecnie stał 
się czwarto - brygadzistą) — został roz­
bity, kiedy zabrał głos tow. Nowakowski 
i zdemaskował obłudę rządowców.

Podobnie skończyły się wiece „sana­
torów" w Konecku, Lubominie i Chod- 
czu. Po przemówieniach tow. tow. Stęp- 
czyńskiego i Erlingowskiego, zebrani wy 
powiedzieli się za P. P. S.

W Warząchewce (koło Dobrego, po­
wiat Nieszawski) odbyło się zebranie ro­
botników rolnych i małorolnych, na któ- 
rem przemawiali tow. tow. Michałowski 
i Jesiolowski,

Pod cukrownią w Choceniu odbył się 
wiec 500 osób, na którym przemawiał 
tow. Tułodziecki. P. dyrektor cukrowni 
przyrzekł udzielić sali, ale w ostatniej 
chwili odmówił.

Nic- 
samych

W Wąsewskiej Kolonji (pow 
szawski) odbyło się zebranie . _ 
małorolnych, na którem przemawiaj 
tow. tow. Michałowski i Urbański. N>
wszystkich wiecach i zebraniach wypO' 
wiedziano się z entuzjazmem za list? 
Nr. 2.

Na posiedzeniu koła kolejarzy Z. Z. K* 
w Włocławku po przemówieniach tow* 
tow. Rutkowskiego i Z. Piotrowskiego 
wszyscy kolejarze przyrzekli pracować 
dla zwycięstwa listy Nr. 2.

Zjazd delegatów Zw. Zaw. Rob. Roi' 
nych z 2 powiatów, odbyty w Włocław­
ku, po przemówieniu tow. tow. Kisiela* 
Michałowskiego, Tułodzieckiego i Pio* 
trowskiego, uchwalił pełne zaufanie po- 
słom P. P. S., oraz stwierdził, iż robot' 
nicy rolni głosować będą na listę P. P. S- 
Zjazd ten stał się wielką manifestacja 
służby rolnej z Kujaw (przeszło 300 fob 
warków) za P. P. S. ;

W Górnym Szpetalu, pod kościołem,
gdzie gospodarzy osławiony „pogromca 
Żeromskiego, faszysta, a obecnie poo° 
już „sanator" monarchista ks. CharszeW- 
ski, odbył się wiec P. P. S„ na który® 
przemawiali tow. tow. Bettman, Kar­
bowski, Domeradzki i Rumiński. Zebra­
ni, w liczbie 300 osób, wypowiedzieli 
za P. P. S.

Trzeba podkreślić, że na kazaniu ks‘ 
Charszewski przyznał publicznie, ie  kle* 
domaga się i w nowym Sejmie będzi® 
żądał odszkodowania za skonfiskowany 
dobra kościelne, ale zrobi ustępstwo 1 
zażąda nie 5 miljardów zł., ale tylko j®* 
den miljard 500 miljonów złotych! Pi*' 
d ć  ma chłop i robotnik!

PARTJE. OBOZY. PARTYJKI 
Kto walczy naprawdę?

Trzeba pamiętać, że mnogość list 
kandydackich do Sejmu i do Senatu nie 
wygląda w praktyce tak rozpaczliwie, 
jakby się na pierwszy rzut oka zdawa­
ło. W samym procesie głosowania od­
padną różne efemerydy bez większej 
szkody istotnej dla wyrażenia woli kra-
i u -Dzisiaj, gdy we wszystkich okręgach 
zgłoszono już listy lokalne, łatwiej zor­
ientować się, jakie kierunki polityczno- 
społeczne reprezentują rzeczywiste prą­
dy, dążenia, interesy w społeczeństwie.

A więc wszędzie—albo prawie wszę­
dzie — istnieją listy P. P. S. (Nr. 2), 
Bloku Współpracy z Rządem (Nr. 1), 
Bloku Katolicko-Narodowego (Nr. 24), 
Bloku Mniejszości Narodowych (Nr. 18), 
Jedności Robotniczo - Chłopskiej (Nr. 
13). „Piast" i Ch. D., bądź wspólnie, 
bądź osobno występują również na ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej. Tak sa­
mo P. S. L. „Wyzwolenie",

W gruncie więc rzeczy opinia pu­
bliczna kraju dzieli się przedewszyst- 
kiem pomiędzy siedem obozów, ponie­
waż zaś współdziałanie P. P. S., „Wy*

Zwolenia" i socjalistów mniejszości n*' 
rodowych jest w przyszłym Sejmie b<>' 
daj zapewnione, podobnie rzecz się *°a 
z „Katolikami ludowymi" w stosu® k2 
do „jedynki", „czumowców" w stos*®' 
ku do komunistów, praw dopodobni 
również Ch. D. i „Piasta"— , liczba 
jeszcze się zmniejszy. .

Str. Chłopskie, N. P, R. „prawica * 
N. P. R. „lewica", Radykalne Str. Chłop' 
skie ks. Okonia, „Siel'Rob" i t. d. — sft 
grupami albo zamierającemi, albo ogr8' 
niczającemi swoją działalność do <ykTe '  
ślonego terytorjum.

Nowy Sejm podzielićby można z t ° ‘ 
ry na: 1) lewicę socjalistyczną i d 
kratyczną (P. P. S„ socjaliści „ro®i^ 
szościowi", „Wyzwolenie"), 2) obóz 
dowy (mniej lub więcej rozbity wew®2 
trznie), 3) grupy pośrednie, chwiej0® 
(„Piast", Ch. D., w pewnym stop®’0 
Str. Chłopskie), 4) nacjonalistyczną P**. 
wicę, 5) burżuazję „mniejszościową"* 
komunistów i komunizujących.

Wszystko inne nie odegra przy ^ ■ 
borach, ani w Sejmie, żadnej istot**2 
roli.

POWIAT BRZOZOWSKI
Staraniem miejscowego komitetu PPS. 

w Grabownicy i sekret. Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych, tow. Jordana, odbyła się kon­
ferencja robotników rolnych i nafto­
wych z powiatu brzozowskiego w sali 
gminnej w Humiakach. Konferencję za­
gaił tow. Haja; referowali tow. tow. 
Pilch i Komorowski. Po wysłuchaniu

referatów, wybrano komitet wyb°rC 
i mężów zaufania na powiat brzoz*5 
ski. ^

Tegoż dnia popołudniu odbył s1? 
tej samej sali wielki wiec wyb°r2 ; 
Referowali tow. tow. Pilch, Ded<?r*‘®<, 
Komorowski. Jednogłośnie uchwa 
oddać głosy na listę Nr. 2.
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USTY OKRĘGOWE 
P. P. S. 00  SEJMU
OKRĄG Nr. 36 — SZAMOTUŁY — CZARN­
KÓW — CHODZIEŻ.

1) Stanisław Klimaszewski, sekretarz Zw. 
Metalowców.

2) Franciszek Stróżyński, sekretarz Zwią­
zku. _

3) Roman Wittholc, robotnik.
4) W ła d y sław  Szukała, robotnik.
3) Stanisław Grzywaczyk, robotnik.

OKRĄG NR 42 — (KRAKÓW POWIAT) —
c h r z a n ó w  .o św ie c im , o l k u s z , m ie ­
ch ó w .

1) Ignacy Daszyński, wice-marszałek Sej­
mu.

2) Zyglmuint Żuławski, b. poseł .sekretarz 
Cen. Centr. Komisji Związków Zawodowych

3) Piotr Chałupka (Jan Kwapióski), b. po- 
Seb przew. Zw. Zaw. Rob. Rolnych.

4) Jan Nosal, górnik w Brzeszczach.
5) Franciszek Dynowski, sekr. Zw. Zaw. 

Kob. Rolnych,
6) Wincenty Kwator, małorolny w Doja- 

zdowie.
2) Kazimierz Tylkowski, zastępca zaw. 

stacji kolejowej w Olkuszu.
Piotr Sanak, małorolny w Przecieszo- 
koło Zatora.

CO SŁYCHAĆ W PRZEMYŚLE?
PIERWSZE POROZUMIENIE FABRYKANTÓW ŁÓDZKICH

Co słychać no w iec ie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

Wa l k i  w e w n ę t r z n e  w ś r ó d  o f i ­
c e r ó w  SOWIECKICH

Komisarz ludowy do spraw  wojsko­
wych Woroszyłow udzielił dymisji 90 
Przeszło wyższym dowódcom armji so­
wieckiej, jako podejrzanym  o sympatje 
dia Trockiego.

W związku z tym w  sowieckich ko- 
ach w orkow ych  ujawniła się silna o- 

Pozycja przeciw Woroszyłowowi. U- 
^Zestniczą w niej — między innymi — 
^ybienko, Budiennyj, Bubnow, Kamie- 
b*ew, Tuhaczcwskij.

Opowiadają, że Stalin poświęci jed­
nak W oroszyłowa i zgodzi się na jego 
dymisję.

NIEMA TO, JAK W AMERYCE
Donoszą z Chicago: Pewien murzyn,

Wydalony ze służby, zastrzelił osobnika, 
który, jak sądził, spowodował jego w y­
dalenie. W  czasie strzelaniny, jaka w 
^ ią z k u  z tem się wywiązała, murzyn 
fcabił jeszcze 3 osoby, a zranił 2, poczem 
Padł od kuli po-lkrjanta.

JAK W NOWELI EWERSA
W ielkie w rażenie wywołała w Buda­

peszcie wiadomość o dokonaniu dwuch 
samobójstw w ciągu je d n e g o  dnia w  tym 
8anjym pokoju jednego z mniejszych ho- 
*e<k. Rano zastrzelił się 32-letni urzędnik 
°alny Einberger. Po przybyciu komisji 
Udowej i usunięciu zwłok wynajęto po 
Południu pokój przybyłem u z prowincji 
kupcowi Szilagyi, którego służba wieczo 
rem znalazła powieszonego. Przyczyna 
®bu samobójstw w  feralnym pokoju Nr.

'  jest nieznaną.
Tr z ę s ie n ie  z ie m i  w  l iz b o n ie
Nocy ostatniej odczute zostały w Liz­

a n ie  dwa wstrząśnienia ziemi. Ludność 
^  popłochu opuściła mieszkania i noco- 
'v®ła pod golem niebem.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

N iem a zdaje  się  w P o lsce  bardtziej 
n iezd ro w ej g a łęz i p ro d u k c ji jaik prze­
mysł łódzki. C hyba  w żad n e j d z ied z i­
n ie , m oże n a w e t w żadnym  k ra ju  o 
p ew n y m  p oz iom ie  g o spodarczym  n ie  
zd a rza ją  s ię  fak ty , jaikie są  ta m  n a  po  
rz ą d k u  dziennym . C a łe  g ru p y  fa b ry k  
u ru c h a m ia ją  p ra c ę  n a  t r z y  zm iany, 
angażu ją  n o w y ch  ro b o tn ik ó w , ażeb y  
p o  k ilk u , n ie ra z  dosłow nie 2 —3 ty -  
igodniach zredukować p ra c ę  d o  dwóich 
często  d o  jednej zm iany, k tó r a  poza- 
te m  p racu je  n ie ra z  ty lk o  jed en  d z ień  
w  tygodn iu . Je ż e li się  zw aży, że  to  
ogrom ne, b o  b lizko  półtn i!jonow e 
m iasto , jest w  c a ło śc i za leżn e  od  s ta ­
nu p rzem y słu , że w ięk szo ść  jego m ie ­
szk ań có w  s ta n o w ią  ro b o tn ic y  i p r a ­
cow nicy , m ożem y sob ie  ła tw o  w y­
tw o rzy ć  o b ra z  w aru n k ó w , w jak ich  
żyje n a jw ięk sze  w P o lsce  cen tru m  
ro b o tn icze .

P rz e d  w o jną  m ia ła  Ł ódź  ogrom ny 
ry n e k  d la  sw oich  to w aró w , s ięg a jący  
n ieom al aż  do O cean u  Spoko jnego . 
P ro b lem u  za tem  zby tu  p ro d u k c ji n ie  
b y ło . T y siące  k o m iw o jaże ró w  jeździ­
ło  p o  R osji, d o c ie ra li on i dó od le ­
g łych  n a w e t k ra jó w  a z ja ty c k ich  i n a  
dw a m ies iące  p rz e d  sezonem , p rz y ­
w ozili fab ry k a n to m  zam ó w ien ia ; fa ­
b ry k i w iedz ia ły , jak ie  m niej w ięcej 
ilości to w a ru  b ę d ą  p o trz e b n e , jak ie  
g a tu n k i i jak ie  w zory . P o  w ojn ie  
zm ien iła  się  sy tu ac ja , rynek rosyjski 
i azjatycki odpadł, trz e b a  b y ło  po m y ­
śleć  o d o sto so w an iu  .produkcji do n o ­
w ej sy tu ac ji. K on ieczność  u ło żen ia  
p ro g ram u  p ro d u k cy jn eg o  b y ła  d la  
w szy stk ich  ludzi o czyw istą , ty lk o  
n ie  d la fa b ry k a n tó w , k tó rz y  ro z p o ­
częli zn an e  nam  sp ek u lac je , in flacy j­
n e . P ro d u k c ja  szła, bo  ro b o tn ic y  do ­
s taw a li p ła c e  w  m ało  w a rto śc io w e j 
w alucie , n a d to  R ząd y  d a w a ły  k o lo ­
sa ln e  k re d y ty , k tó re  się  sp ła c a ło  w 
m ark ach , codzień  m niej w a r to śc io ­
w ych, w o b ec  czeg o  to w a r  b y ł ta n i  i 
m ógł iść  zag ran icę.

P o w ażn y m  o d b io rcą  ty c h  to w aró w , 
b y ła  Rńmunja, w ogóle k ra je  b a łk a ń ­
sk ie  i T u rc ja . A le  w szęd z ie  ta m  za ­
częto rozwijać własny przemysł włó­
kienniczy, R um unja  np. b u d u je  fa b ry ­
k i w  te m p ie  am ery k ań sk im , a  p o n ie ­
w aż  p rz e p ro w a d zo n a  w  m iędzyczasie  
s tab iliz ac ja  w a lu ty  po lsk ie j i r e s t ry ­
kc je  k re d y to w e  b a n k ó w  p a ń s tw o ­
w ych  o d b ie ra ły  p rzem ysłow i łó d z ­
k iem u  w y ją tk o w o  dogodne w aru n k i, 
jak ie  m ia ł p rzed tem , sy tu a c ja  s ta w a ła  
się  z dn ia  n a  d zień  c o raz  g roźniejszą. 
W  m ięd zy czas ie  n a s tą p iła  ogólna p o ­
p ra w a  g o sp o d arcza  w k ra ju , co  n a ­
tu ra ln ie  o d b iło  się  k o rzy s tn ie  i n a  
ry n k u  łódzkim , a le  z ch w ilą  o p a d a ­
n ia  fa li k o n ju n k tu r, z jaw ia się  znow u 
ta  sam a k w est ja, to  sam o tru d n e  p y ­
ta n ie : co będzie z przemysłem włó­
kienniczym a zwłaszcza z przemysłem 
bawełnianym?

N ie u lega  w ątp liw o śc i, że  je s t tu  
jedno, jed y n e  w yjście, a  m ianow ic ie  
oparcie się na rynku wewnętrznym, 
d o sto so w an ie  się  d o  jego p o trz e b , co  
w ym aga u p o rz ą d k o w a n ia  te j dz iedzi­
ny  w y tw órczośc i, u ło żen ia  p rog ram u  
p rodukcy jnego , z rac jo n a lizo w an ia  i 
zm o d ern izo w an ia  fa b ry k  ce lem  p o ta ­
n ien ia  to w a ru . P o w ta rzam , że chodzi 
tu  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  o  p rzem y sł 
b aw e łn ian y , k tó re g o  sy tu ac ja  jest 
na jg roźn ie jszą.

W  ty c h  d n iach  zak o ń czy ły  się  n a ­
ra d y  w łaśc ic ie li w ie lk ich  fa b ry k  ba­
w ełn ian y ch  t. zw . grupy siedmiu, o- 
be jm ującej 7 n a jw ięk szy ch  b a w e łn ia -  
nych^ to w a rz y s tw  a k cy jn y ch  jak : 
Scheibłer, Poznański, Geyer, J a k i  jest 
re z u lta t  ty ch  ro k o w a ń , k tó re  m iały  
się  p rzy czy n ić  do u zd ro w ien ia  sto ­
sun k ó w  p ro d u k c y jn y c h ?  Wymienio­
ne fabryki postanowiły w przyszłym 
sezonie letnim podnieść ceny baweł­
nianych towarów drukowanych o 18 
procent.

I to jest w szy stk o .
N igdy n ie  o b iecy w aliśm y  sobie 

zby t w iele p o  te j  g rom adzie  p a so ż y ­
tów , g rasu jący ch  n a  nasizym o rgan i- 
źm ie gospodarczym . A le  n ie  w y o b ra ­
żaliśm y sob ie , a ż e b y  cynizm ich do­
szedł do tego stopnia, b y  zagad n ien ie  
p rodukcji, k tó re  m a p rz e c ie ż  znaczę,- 
n ie  ogó lnokra jow e, p o tra k to w a ć  w y ­
łączn ie  ,pod k ą te m  zysków , k tó re  
w p ły w ają  do  ich  k ieszen i.

A co na to Rząd? P rz e c ie ż  je s t t a ­
k i ,,silny w o b ec  p a rla m e n tu , n azy w a  
się  p rzec ież  R z ą d e m  „ n a p ra w y  go­
sp o d arcze j , jak że  się  on  zachow uje  
w obec te j ęa łe j sp ra w y ?  P o słu ch a j­
my, c o  p isze  o tem  p o ro zu m ien iu  ofi­
cjalny o rgan  M in is te rju m  P rzem y słu  i 
H andlu . W  czaso p iśm ie  „Przemysł i 
Handel" w  dlziale Przemysł włó­
kienniczy" czy tam y :

„Z jakiej więc strony byśmy nie anali­
zowali zagadnienie produkcyjne przemy­
słu bawełnianego, musimy przyjść ■ do 
wniosku, iż w interesie ogólno - gospo­
darczym jest uporządkowanie tej dziedzi­
ny wytwórczości".

T o  U porządkow an ie  m oże n a s tą ­
pić, zdan iem  a u to ra  tej n o ta tk i p. dlr, 
L eszk a  Kiridena, ty lk o  d ro g ą  s tw o ­
rz e n ia  tru s tu  k a r te lu , w zg lędn ie  syn­
d y k a tu  sp rzed aży .

„Obecnie jednak fabrykanci nie obja­
wiają chęci ani do jednej ani do drugiej 
koncepcji i najwięksrym wysiłkiem orga­
nizacyjnym, na jaki się zdobyto, jest cen­
nikowe porozumienie „grupy siedmiu".

F a b ry k a n c i z a te m  jak  w idzim y 
„n ie  objawiają chęci" n a w e t d o  dróg  
bard z ie j ,p o s tę p o w y c h "  z p u n k tu  w i­
dzen ia  k ap ita lis ty c z n e g o . M y n a tu ra l 
nie, w iem y, że  i te  dlrogi doprowaśŁzi - 
ły b y  znow u d o  podw y żk i ce n  to w aru , 
u tru d n ia jąc  jego zibyt n a  ry n k u  w ew ­
n ę trzn y m ; i o d rzu cam y  je, dom agając  
się  uspołecznienia tej wielkiej gałęzi 
produkcji. T o  jest jed y n e  ro z w ią z a ­
nie, p rz y  k tó re m  b y t d z ie s ią tk ó w  ty ­
s ięcy  ro b o tn ik ó w  n ie  b ęd z ie  zdany  
na to , ozy  p an o w ie  fab ry k an c i m ają  
ch ęć  do  u p o rz ą d k o w a n ia  p ro d u k c ji, 
c z y  p rzy p ad k iem  zjadą do  Ł odzi ja ­
cyś k u p c y  po  to w a r, —  tylko hędzie 
związany z własnym wewnęfrznvm 
rynkiem konsbmcyjnym. arba.

KONCERT
Staraniem  Koła Młodzieży T. U. R. 

im. St. Okrzei, przy współudziale W y­
działu K ultury i Ośw iaty M agistratu, 
odbędzie się dn. 12 lutego w sali Z. Z. 
K. przy ul. Brzeskiej Nr. 2 o godz. 4-ej 
min. 30 p. p. '

Koncełt.
W program ie śpiew chóralny i solo­

wy, recy tacje i muzyka. B ilety w ce­
nie 30 gr. do nabycia przy  wejściu.

KRONIKA POLITYCZNA
ROKOWANIA HANDLOWE 

POLSKO - NIEMIECKIE.
Jak  się dowiadujemy, komisja węglo' 

wa oraz komisja weterynaryjna utwo­
rzone przez delegacje polską i nie­
miecką do rokow ań handlowych, p rze­
niesione będą na  krótki okres czalu  do 
Berlina, celem umożliwienia udziału w 
pracach tych komisji m inistrowi H er­
mesowi, przewodniczącemu delegacji 
niemieckiej, k tóry w chwili obecnej, ze 
względów natury  osobistej, musi pozo­
staw ać w Berlinie.
USTĄPIENIE I-go PREZESA NAJW. 
TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO

W  kołach sądowych i prawniczych 
duże w rażenie wywołało ustąpienie 
1-go prezesa Najwyż. Trybunału Admi­
nistracyjnego, sędziego Jana  Sawickie­
go-

U stąpienie sędziego Sawickiego łączą 
z faktem  ogłoszenia rozporządzenia 
Prezydenta, uchylającego czasowo nie­
usuwalność sędziów Najw. Tryb. Adm.

Pełniącym obowiązki prezesa N. Try­
bunału Admin. m ianowano dotychcza­
sowego prezesa T rybunału K om peten­
cyjnego p. sędziego Różyckiego.

„PAT" donosi: Na wniosek Rady Mini­
strów, p. Prez. Rzeczypospolitej przeniósł w 
stan spoczynku pierwszego prezesa Najwyż­
szego Trybunału Administracyjnego p. Jana 
Sawickiego

CZĘŚCIOWE WSTRZYMANIE 
EMIGRACJI.

Dn. 8 b. m. podpisane zostało rozpo­
rządzenie M inistra P racy i Opieki Spo­
łecznej w porozum ieniu z M inistrem 
Spraw Zagranicznych w sprawie czę­
ściowego wstrzymania emigracji. Roz­
porządzenie to wstrzym uje emigrację 
osób, k tó re  nie posiadają w kraju, 3o 
którego zam ierzają emigrować, zapew ­
nionej odpowiedniej pracy lub k tó re  nie 
posiadają zapewnionych dostatecznych 
środków utrzym ania, jak również tych 
osób, których in teresy  m oralne mogą 
być w kraju, do którego zam ierzają e- 
migrować, narażone na niebezpieczeń­
stwo.

Ograniczenie emigracji, wprowadzone 
rozporządzeniem , nie stosuje się do osób 
wyjeżdżających wiskutek w ezw ania 
swego m ałżonka, rodziców lub rodzeń­
stwa, przy emigracji do Stanów  Zjed­
noczonych A, P. i do Palestyny w szyst­
kich osób, przy emigracji do Brazylji— 
tylko mężczyzn samotnych lub z rodzi­
nami, p rzy emigracji do A rgentyny — 
sam otnie emigrujących mężczyzn, trud­
niących się pracą fizyczną, oraz przy 
emigracji osadników i robotników  na­
jętych do pracy zagranicą, o ile osad­
nicy i robotnicy  zaangażowani zostali 
na podstaw ie osobnych zezwoleń udzie- 
lonych w trybie, przewidzianym rozpo­
rządzeniem  Prezydenta Rzeczypospoli­
tej o emigracji.
PRZEDSTAWICIEL WATYKANU W BEL­

WEDERZE.
Pełniący obowiązki nuncjusza apostol­

skiego dr. Charles Charlio, został przyjęty 
na audjencji przez Marszałka Piłsudskiego 
w Belwederze.
DORĘCZENIE LISTÓW UWIERZYTELNIA 

JĄCYCH.
Nowomianowany poseł japoński w War­

szawie p. Matsushima, wręczy w dniu dzi­
siejszym na uroczystej audjencji na Zamku 
listy uwierzytelniające.

NOWE KSIĄŻKI
Jerzy Kossowski: „Zielona kadra".

^°wele. Gebethner i Wolff. 1928.

Zdarzenie tak  readkie... niestety, tak 
^■adkie... Przybywa nowy talent. Nie- 

| ,any i niespodziany. Coraz zdarzają się 
je sZywe alarmy, wychodzące z zatęch- 
^  zaduszonego, w sobie żyjącego 
2^ -  ka literatury: jakiś pisarz „nie-
ga 16rn;e ciekawy". Ta ciekawość pole- 
*>*** nowym, jeszcze bardziej wyszuka- 
br  . fłryniasie stylu, na papierowej wyo- 
z rtf1'3' na ssa*d'u z palca, wysu/pływaniu 

tego materjału, którego bogatą, 
^^yczerpaną kopalnią jest' życie.

ża^erze^° Kossowskiego nie powitano 
nenu alarmami, poprostu zbyto jego 

taj- 'Vl6n'e s’9 „pochlebnemi wzmiamka- 
j j ^ ’ nieraz pełnemi protekcjonalnej po- 
*Spi/ ^ c i ,  jakgdyby to był przeciętny 
W iJj)11* produkowania feljetonów po 
istro^j °w Ycb. A tymczasem od pierwszej 
go JY . °d pierwszego zdania, z same- 
®Zej pierwszego ujęcia najprost-
W ^ a c j i  CZJUi'e s’ę ten lwi pazur ta- 
bo s: r Y decyduje o wszystkiem. Al-

w ręku  ten „gryf", ten czaro- 
^ c>rzc-L'Ŝ K>SC*k m°d elowania w słowie,
* życiowego kształtu, albo nie—

P°mogą żadne fałszowane 
bięr^  Y* Kosowski ma to „coś", odraza 
®obą t sw’e!?o czytelnika i prowadzi za 
Vyc ĵ  . est się w jego świecie, wś-.ód ży- 
^ o -  ISt0t z krwi i z mięsa, z odrębną, 

psychologją i nigdy nie trafia

się na puste, papierow e karty, na próż­
nie lada czem wypełniane.

Je s t niesłychanie niepopularnem  w 
św iatku literackim  to, co z pewnem 
przybliżeniem możnaby nazwać realiz­
mem. Świat zew nętrzny zdaje się istnieć 
tylko łaski, z ustępliwego przyzwolę 
nia literata. W olno mu czasem tylko 
przez szparkę w drzwiach wchodzić do 
sanktuarjum, w  którem  odbywa się uro­
czyste wysupływanie z samego siebie, na 
wzór jedwabnika, k tóry  oplata się koko­
nem. Z jakiem wielkiem zdumieniem sta 
je ten „św iatek" wobec faktu, że pisarz 
chce być tylko widzem spraw, k tó re  się 
dizieją w polu jego w idzenia, swój sub­
iektywizm wyrażając w  tem, oo i jak 
widzi. Je st niesłychanie podejrzanem, że 
Kaden - Bandrowski pisze w ielką po­
wieść z życia górników, lub M arja Dą­
brow ska —  nowele o parobkach. Gdzież 
tu  wstawić swoje „wspaniałe ja" ? Zape­
wne tak samo razić musi Kossowski, 
którego tem atem  jest wojna, ludzie p ro­
ści, miłość żołnierska, zdarzenia w życiu 
wojskowem i wielkie i małe.

Je rzy  Kossowski widzi rzeczy „objek- 
tywnie". Interesuje go samo życie, chwy­
tane na gorącym uczynku. Ani same 
rzeczy małe, ani same wielkie. Jedno z 
drugiem, wielkie z małem, wyjątkowe 
z powszedniem, splata się razem, w  je­
den obraz dlatego właśnie ciekawy, że 
tak się w nim to daw nie  łączy. Opowia­
dać umie ten początkujący, debjutujący 
pisarz tak, że czytamy go z miesłabną- 
cam, wzmożonem zainteresowaniem  od

pierwszej do ostatniej karty . Taką pla­
styczność, wyrazistość widzenia nazywa 
się potocznie „darem obserwacji". W y­
gląda to tak, jakgdyby istniała sobie ja­
kaś dana rzeczywistość: ludzie, ich losy, 
zdarzenia, w ypadki — a pisarz, niby fo­
tograf z aparatem  w ręku  podkrada się, 
podpatruje i chwyta na kliszę gotową 
scenę. Albo — jakgdyby s ta ł sobie na 
podjum żywy model, a przed nim m a­
larz  — i żywcem modela przenosi na 
płótno, t. zn. na  karty  swej ksiąki.

Je s t to złudzenie. Niema ani modela, 
ani rodzajowej sceny, ani żadnej takiej 
gotowej rzeczywistości, k tó rą  tylko 
trzeba na papier przenieść i opisać. Złu­
dzenie czytelnika, bo to  on jest posta­
wiony jakgdyby na stanow isku obser­
w atora i czytając książkę, stw ierdza: 
ach, jakie to żywe! jakie to  „prawdzi­
we"! I to „prawdziwe" oznacza w łaś­
nie — żywe, nie papierowe, nie wydmu­
chane z próżni. Pisarz zaś nie ma m ode­
la: on tworzy. Tak zwana obserwacja, 
bezpośrednie spostrzeżenie — jest tyl­
ko pretekstem , który w dziele tw orze­
nia odgrywa podrzędną rolę, bo dostar­
czać może tylko pierwszego w ątku. Da­
leko większą rolę gra tu  intuicja pisa- 
rza  ta  w yjątkowa zdolność rodzenia 
w  sobie żywych, ucieleśnionych kształ­
tów, połączona z pewnem „doświadcze­
niem  widzenia, istnie ją cem tak, jak ist­
nieje doświadczenie życiowe". Jest pe­
wna znajomość życia, znajomość środo­
wiska, pozwalająca nieomylnie przew i­
dzieć, jak w  danych warunkach, w da­
nej sytuacii rzeczy mogłyby wygfadać.

Jak  reagować na nie będzie psychika 
człowieka danego środowiska.

Połączenie jednego z drugiem: intui­
cji, k tóra rodzi kształty  życia i doświad­
czenia, które sprawdza ich żywotność, 
ich .prawdziwość" tworzy dopiero w  G u ­

mie dobrego pisarza. Jerzy  Kossowski 
posiada oba te  dary. W jego pomysłach 
rodzą się kształty  życia pogłębionego, 
otwierającego przed nami swe ukryte 
wnętrza, a znajomość środowiska, zna­
jomość natury  człowieka tym kształtom  
nadaje oechy życia. My, czytelnicy, czu­
jemy, że przed wzrokiem  naszym zary­
sowuje się konkretny kształt człowieka, 
który  w sposób swoisty, indywidualny, 
sobie tylko właściwy będzie działał, rea ­
gował na zdarzenia, wypowiadał się. To 
studjum duszy ludzkiej jest właściwym 
przedmiotem zainteresow ania Kossow­
skiego — i wszystko inne, cały ten prze­
pyszny realizm szczegółów, istnieje poto 
tylko, aby zachować pełnię życia, kon­
kretność kształtu  człowieka. Studjum 
duszy ludzkiej — ależ to  odwieczny, po 
wsze czasy, wieczny tem at literatury! 
Tem at odwieczny, choć zawsze nowy; 
odbiegać od niego nie należy, a  pow ra­
cać — zawsze. Kossowski, przez powrót 
do praźródła wszelkiej prawdziwej tw ór 
czości, do samej krynicy życia, odnajdu­
je właściwą dla siebie drogę i przycho­
dzi odrazu w pełni sił, z całem bogac­
twem zasobów. I chociaż narazie pomi­
nięty, zlekceważony, zajmie niew ątpli­
wie należne sobie miejsce w  szeregach 
literatury .

Jan Dąbrowski.

PRZEGLĄD PRASY
Papież w walce wyborczej. — Jtdyuka­
rze o jedynkarzach: „jeden gorszy od
drugiego". —„Platforma stabilizacyjna".

Rekomendacja papieska, jaką w ysta­
w ił sobie p. Radziwiłł dla ułatw ienia w y­
boru, nie daje oczywiście spokoju prasie 
endeckiej i chadeckiej. „Dwugroszów- 
ka", „Rzeczpospolita", „Kurjer War­
szawski" piętnują to wciąganie głowy 
Kościoła do akcji wyborczej, twierdzą, 
że w alka 24 +  25 z 1-ką nie jest walką 
z Rządem, lecz z kandydatam i 1-ki, „nie 
błagonadjożnymi" z punktu widzenia ka­
tolicyzmu, a więc przeciwnicy 1-ki po­
stępują w  myśl listu pasterskiego, który 
przecież jest chyba w zgodzie z inten­
cjami Ojca Świętego. I znowu zaczyna 
się tłum aczenie listu biskupów wedle 
„jedynie możliwej" wykładni endeckiej, 
k tóra  ju t poniosła tak ą  klęskę naw et 
wśród^ biskupów. „Kurjer Poranny" t 
„Dzień Polski" wywodzą, że papież wca 
le nie w trąca się do wyborów, lecz tyl­
ko występuje przeciw  wyzyskaniu listu 
biskupów, jako oręża do walki z Rzą­
dem. „Poranny powołuje się przytem 
na przykład z monarchistami francuski­
mi, których działalność potępił W aty­
kan. Przykład niezbyt fortunny, gdyż 
grupa „Action F ranęaise" działalnością 
swą nietylko godzi w  republikę, ale też 
w kościół katolicki, którem u w cale nie­
źle się powodzi przy rządach republik ań 
skich, podczas gdy u nas chodzi tylko 
o... mandaty.

Niezwykle pikantny „kaw ał" prezen­
tuje swym czytelnikom rządowa „Epo­
ka". Oto komunikuje ona, że wśród mo­
narchistów  nastąpił rozłam, k tóry  po­
dzielił ich na trzy grupy: obóz p. Ćwia- 
Ikowskiego, wmawiający w  lud, że Pił­
sudski chce zostać królem, następnie 
idzie grupa prof. Dzierzgowskiego, któ ­
ra  zgłosiła akces do endeckiej 24-ki, 
wreszcie trzecia grupa „najmądrzejszych 
monarchistów", którzy „nagle monar- 
chizm swój ukryli wstydliwie i podając 
się za konserwatystów, dostali się na li­
stę Nr. 1 Bezpartyjnego Bloku Współ­
pracy z Rządem republikańskim".

Mowa oczywiście o Sapiehach, Lubo­
mirskich, Mackiewiczu (sąsiadującym na 
liście wileńskiej z p. Kościąłkowskim, 
założycielem „Epoki") i in. W szystkich 
razem  „Epoka" nazywa „jeden gorszy 
od drugiego" i „dobrze, że wszyscy ra­
zem wzięci stanowią nicość". Tak się 
w yraża organ 1-ki o  swych kolegach z 
1-ki! A przed kilku dopiero dniami ta 
sama „Epoka" doniosła, że wszystkie 
kandydatury 1-ki układane są z wiedzą 
i zgodą marsz. Piłsudskiego! Czy „aby" 
organ rządow y nie zapędził się zbyt da­
leko w  „radykalizm ie" antymonarchis- 
tycznym, narażając się na przykrą repry 
mendę?!

Coś „nowego" przynosi też drugi or­
gan rządow y „Głos Prawdy". Twierdzi 
oto, że listę rządową układano nie na 
platform ie politycznej ani socjalnej, 
lecz „stabilizacyjnej". M a to zna­
czyć, że Polska potrzebuje prze- 
de wszystkiem stabilizacji (ustalenia) 
warunków, a potem  dopiero będzie 
czas na inne rzeczy. Pięknie. Ale 
jeżeli misz-masz z 1-ki, w której w szyst­
ko się kłóoi ze sobą, a każde spodziewa 
dla siebie innych korzyści z „w spółpra­
cy z Rządem, da Polsce stabilizację, to 
„Głos Prawdy" grubo się myli. Dziennik 
ten  podaje socjalistom polskim przykład 
socjalistów francuskich, którzy w  r. 
1924 utworzyli blok z radykałam i w  ce­
lu obalenia reakcyjnego Bloku Narodo­
wego. Ale organ sanacji „zapomina", że 
1) ów blok z radykałam i był konieczno­
ścią ze względu na fatalną ordynację wy 
borczą, a 2) blok ten istotnie m iał jeden' 
wspólny cel — walkę z reakcją — który  
osiągnął. Ale jakiż cel miałby blok so­
cjalistów polskich z 1-ką, na której re ­
akcja konserwatywna, obszarnicza i le- 
w jatańska rozsiadła się w tak  zatrw aża­
jącym stopniu?! W alka z reakcją endec­
ką przy pomocy innej reakcji ma dopro­
wadzić do zwycięstwa dem okracji? WoI 
ne żarty. g <

■SPRAWA DODATKU
DLA PRACOWN. PAŃSTW.

W dalszym ciągu z różnych stron 
kraju  ̂otrzym ujem y wiadomości, iż na­
uczycielstwo me otrzymało jeszcze do" 
datku — i niewiadomo kiedy go otrzy­
ma!

W S Z 9 m i E  ŚRODKI DOBRE...
WALKA FASZYSTÓW LITEWSKICH 

Z PLECZKAJTISEM.
D yrektor departam entu  ochrony oby­

w atelskiej w Kownie, zarzucił przy­
wódcy emigracji litew skiej Pleczkajti- 
sowi, jakoby Pleczkajtis był przed prze­
w rotem  agentem  policji politycznej.

Socjalna Dem okracja Litwy w ydała 
w tej spraw ie kom unikat, stw ierdzają- 
cy, że p artja  n ie będzie reagow ać na te ■ 
zarzuty, dopóki oskarżyciele nie przed­
staw ią dowodów; w przeciwnym razie 
uważać będzie „rew elacje" za nikczem­
ne zmyślenie i prowokację.
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CO TO MA ZNACZYĆ?
POLICJA UDAREMNIŁA MASÓWKĘ P .P .S ,

O ile podczas wyborów w 1922 r. £a- chcąc wybuchać przemówienia tow. N. 
brykanci nie czynili przeszkód w od by- J Barliddego, zjawili się policjanci i o-
waniu masówek robotniczych w halach 
fabrycznych lub na fabrycznych tere­
nach, o tyle podczas obecnych wybo­
rów daje się zauważyć coś wręcz prze­
ciwnego. Robotnicy nie mogąc groma­
dzić się w fabrykach, odbywają wobec 
tego masówki przed fabrykami.

Wczoraj, gdy przed fabryką „Paro- 
wóz“ przy ul. Kolejowej zaczęli się gro­
madzić robotnicy wymienionej fabryki

świadczyli „w imieniu Republiki'* że na-
odbycie masówki nie zezwalają, poczem 
jęli rozpędzać zbierających się robotni­
ków. Masówka nie odbyła się, robotni­
cy rozchodzili się zapytując z oburze­
niem, gdzie właściwie wolno im się 
zbierać?

Rozpędzanie masówek robotniczych 
obróci się w rezultacie przeciw tym, 
którzy te metody stosują.

T E L E G R A M Y
NIEMIECKI „PROGRAM WSCHODNI-

BERLIN, 10 lutego. (PAT). Na posie­
dzeniu komisji wschodniej Reichstagu, 
przedstawiciele niemieckiej partji lu­
dowej zwTÓciH się do rządu z zapyta­
niem, kiedy zostanie przedłożony ko­
misji t. zw. program wschodni, przewi­
dujący pomoc finansową i gospodarczą 
dla wschodnich obszarów pogranicz­
nych. W imieniu rządu radca minister­

ialny Damman oświadczył, że rząd w cią 
gu najbliższych dwóch tygodni przedłoży 
komisji wschodniej i Reichstagowi pro­
gram wschodni w formie budżetu do­
datkowego. Program ten będzie doty­
czył na razie tylko Prus Wschodnich, 
programy zaś, dotyczące pozostałych 
terenów, będą mogły być przedłożone 
dopiero później.

KŁAJPEDA DOMAGA SIĘ NAWIĄZANIA 
STOSUNKÓW Z POLSKĄ

Ryga, 10 lutego. (PAT.). L itew ska 
p artja  ludow a okręgu K łajpedy p rzy­
jęła rezolucję, dom agającą się podję­
c ia  stosunków  gospoda rc zrych z Pol­

ską, co  jest n aw e t bez  ogólnego u re ­
gulow ania za ta rgu  polsko - litew skie 
fo  całkow icie możliwe, a  dla okręgu 
K łajpedy specjalnie doniosłe.

NIEMIECKA AKCJA DYPLOMATYCZNA PRZECIW­
KO WYŚWIETLANIU FILMU ANGIELSKIEGO

Równocześnie poseł niemiecki w  
BrukseK miał wystąpić wobec rządu 
belgijskiego z zastrzeżeniam i w  
sprawie tego samego filmu, zw łaszcza  
w  sprawie ewentualnego w yśw ietla­
nia go w  belgijskich kinoteatrach.

Berlin. 10 łutego. (PAT.). Jak do­
nosi prasa tutejsza, ambasador n ie­
miecki w Londynie założył protest u 
rządu angielskiego przeciwko w y­
świetlaniu filmu, przedstawiającego 
hisłorję rozstrzelania miss Cavell.

SKAZANIE POSŁA KOMUNISTYCZNEGO 
WE FRANCJI NA 2 LATA WIĘZIENIA

TULON, 10 lutego. (PAT). Trybuna! 
karny skazał na dwa lata więzienia i 
2.000 fr. kary pieniężnej deputowanego

komunistycznego Marty'ego, oskarżone­
go o podburzanie marynarzy do niepo­
słuszeństwa.

0 PIENIĄDZE B. RZĄDU CARSKIEGO

W ia d o m o ś c i Z  CAŁEGO KRAJU
NAJWYŻSZY CZAS ZAJĄĆ SIĘ SPRAWĄ ŻYRARDOWA!

Pisaliśmy wczoraj o złej woli Zarzą­
du Zakładów Żyrardowskich. Oto wy­
mowny przykład:

Przy Zakładach istniała kasa oszczęd­
ności, w której zarówno urzędnicy, jak 
i robotnicy lokowali swe, ciężko zapra­
cowane grosze. Powstął z tych w kła­
dów powalimy fundusz. Po skończonej 
wojnie, a właśaiwie po objęciu zakła­
dów przez konsorcjum francuskie, za­
rząd odmówił wręcz wypłacania jakich- 
kolwiekbądź sum, z tytułu lokowanych 
w tej kasie oszczędności. Znalazł się 
85-cio letni starzec Mach, dla którego 
uzbierane 173 rb. i 95 kop. były kapi­
tałem, umożliwającym mu opóżn.enie 
śmierci głodowej. Wystąpił om na drogę 
sądową. Sprawa przeszła przez trzy in­
stancje z ostatecznym wyrokiem, przy­
znającym Machowi 60 proc. sumy o- 
trzymanej z przerachowania rubli na 
złote po 2,66 za każdego rubla; zdawa­
łoby się, że takie rozstrzygnięcie spra­
wy wskaże zarządowi zakładów drogę 
postępowania w analogicznych wypad­
kach. Tymczasem Zarząd odmawia wy­
płaty oszczędności, a przecież sprawa 
Macha nie stanowiła wyjątku; sądy ba­
dały ją jak najskrupulatniej i treść wy­
roku była znana zarządowi!

Skandalicznym jest również stosu­
nek zarządu do robotników, którzy 
przepracowali w zakładach niejedno­
krotnie ponad lat trzydzieści. Ludzie ci, 
po lokaucie 1926 r., utracili pracę i o-

becnie pozostają bez wszelkich środ­
ków do życia, gdyż żadnej emerytury 
nie otrzymują.

Panowie, wchodzący w skład kon­
sorcjum francuskiego, które opanował0 
zakłady żyrardowskie, są nietylko u 
nas chlubnie znani. Również prasa pa­
ryska nie szczędziła w swoim czasie 
szczegółów ich ,.owocnej" działalności!

Sprawa Zakładów Żyrardowskich ni® 
jest obca obecnemu Rządowi. DwaJ 
członkowie tegoż rządu, a mianow cie: 
wicepremjer Bartel i minister Mora- 
czewski wchodzili w skład komisji, wy­
znaczonej w swoim czasie przez Sej® 
do zbadania sprawy sprzedaży Zakła­
dów Żyrardowskich przez b. ministra 
Kucharskiego i mieli możność zapozna­
nia się ze szczegółami tej sprawy. 0- 
prócz tego przedstawiciele m. Żyrardo­
wa, jak również i prasa polska, zwra­
cali uwagę w sposób jaskrawy na pa­
nujące w Żyrardowie stosunki. W pier­
wszych chwilach wszczęcia tej akcji 
zdawało się, iż rząd zdobędzie się na 
stanowczy krok, mogący zlikwidować 
względnie poprawić te stosunki. Spra­
wa jednak zaczęła wędrować po róż­
nych urzędach i w rezultacie utonęła 
„po biureczkach, referentach i atra­
mentach".

Najwyższy czas, ażeby Rząd zajął s;ę 
sprawą żyrardowską. Społeczeństwo ma 
prawo i obowiązek domagać się tego!

Moskwa, 10 lutego (P. A. T.). (Tass). 
Litwinow przesłał do departamentu sta­
nu w Waszyngtonie depeszę, protestują­
cą w imieniu rządu sowieckiego przeciw­
ko wypłaceniu pieniędzy, należących do 
b. skarbu rosyjskiego, niejakiemu Ser­
giuszowi Oughet, który przedstawił do­
kumenty, wydane mu przez departament

stanu, uznające go jako legalnego opie­
kuna mienia, należącego dawniej do rzą­
du carskiego. Litwinow w depeszy swej 
zaznacza, że rząd sowiecki zastrzega so­
bie całkowite prawo skierowania odpo­
wiednich pretensji do rządu Stanów Zjed 
noczonych.

„ROBOTNIK", sobota, 11 lutego 1928 r.

Z RADY MIEJSKIEJ
BUDŻET OŚWIATY I KULTURY. — 

ANTYSEMICKI POPIS PRZEDWY­
BORCZY.

Pod przewodnictwem tow. Jaworowskie­
go obradowała wczoraj Rada Miejska w 
dalszym ciągu nad budżetem miasta. Po 
krótkim referacie r. Czemiakowa uchwalo­
no budżet Zakładu Oczyszczania Miasta w 
wydatkach i dochodach zwyczajnych w su­
mie 3.350.578 zł. i  w nadzwyczajnych zł, 
1.303.445. Rada uchwaliła następnie wnio­
sek M agistratu o podwyższenie dodatku do 
podatku od nieruchomości z 37 do 50 proc. 
oraz poprawkę r. Szarzyóskiego o stosowa- 
waniu ulg indywidualnych 12 i pół procento­
wych dla domów, posiadających połowę 
mieszkań jednoizbowych.

W  dyskusji nad budżetem Kultury i Oś­
wiaty pierwszy zabrał głos tow. dr. Raabe, 
który analizował kolejno wszystkie dzie­
dziny szkolnictwa i oświaty. 
v To.w. Raabe domaga się intensywnej roz­

budowy gmachów szkolnych, przypomina, że 
20 tys. dzieci jest poza szkołą, mamy mnó­
stwo analfabetów i ludzi, pragnących się 
dokształcać, a nie mogących tego zrealizo­
wać z powodu braku lokalów i odpowied­
nich warunków. Mówca opisuje zły stan 
higjeniczny naszych przedszkoli, domaga się 
lepszego odżywiania dzieci z przedszkoli i 
odpowiedniej nad niemi opieki lekarsko - 
higienicznej. Mówca wskazał na niewłaści­
we położenie nauczycieli szkół miejskich, 
którzy w olbrzymiej większości nie są do­
tąd stabilizowani. Stawia w imieniu klubu 
radnych P. P, S. szereg wniosków w spra­
wie dodatkowego budżetu Wydziału O. 1 K. 
w wysokości 1.000.000 zł. wg. następujących 
pozycji:

1) na założenie nowych przedszkoli 250 
tys. zł., 2) na uzupełnienie przyrządów i ma­
szyn w szkołach zawodowych i rzemieślni­
czych 100 tys. zł., 3) na nowe oddziały do­
kształcających szkół rzemieślniczych wie­
czorowych 400 tys, zł., 4) na zwiększenie i- 
lości kompletów kursów dla dorosłych i mło 
dodanych działu Oświaty pozaszkolnej 100 
tys, zł., 5) na angażowanie nowych lekarzy 
i higjenistów 150 tys, zł.

Następnie zgłosił tow. Raabe wniosek o 
powołanie do żyda Sekcji Wychowania Po­
zaszkolnego dla oddziaływania na młodzież 
w czasie pozaszkolnym, W sprawie budow­
nictwa szkolnego:

1) zakupić względnie zabezpieczyć place 
pod budowę gmachów szkolnych, boisk i o- 
śrocjjców,

2) a) zacząć budowę gmachu centralnego 
dla szkół zawodowych wieczorowych, b) 
dla akcji Oświaty pozaszkolnej, c) zapewnie­
nia odpowiednich lokali własnych dla przed 
szkoli,

3) wezwać Magistrat do zaciągnięda po­
życzki albo pobierania specjalnego podatku 
miejskiego dla przyspieszenia budowy szkół.

Wśród najważniejszych naszych wniosków 
wymienimy następujące:

1) fyida Miejska wzywa Magistrat do do- 
żywicmia wszystkich dzied w przedszkolach 
i 2) wzywa Magistrat do ustalenia wycho­
wawczyń przedszkoli, aby tranzlokacje po­
wakacyjne zredukować do minimum.

3) aby zainicjował stworzenie szkoły pow­
szechnej dla dzieci niedorozwiniętych.

4) aby Magistrat przedłożył wnioski sta­
bilizacji wszystkich nauczycieli, pracujących 
czas dłuższy,

5) aby Magistrat zredukował klasę pierw­
szą w gimnazjum I i klasę trzedą w gimna­
zjum III dla nadania szkolnidwu jednolitego 
charakteru. *

Wniosek szósty, dotyczy higjeny i domaga 
się zakładania przy szkołach ambulatorjów 
miejscowych i zorganizowania należytej o- 
pieki lekarskiej i dentystycznej.

Wreszcie tow. Raabe przedłożył wniosek 
o udzielenie subsydjum na rzecz Bibljoteki 
Uniwersytetu Warszawskiego.

Rad. tow. Erlich (Bund) porusza bolączki 
szkolnictwa żydowskiego.

W dalszym ciągu przemawiali radni Jent- 
kiewicz, Trokenhajm, Buksbaun i Steinowa.

R. tow. Haupa domagał się przyznania e- 
tatu dla niższego personelu szkolnego, prze­
strzegania w szkołach 8-godzinnego dnia 
pracy, zapewnienia pracownikom odzieży o- 
raz subsydjum dla jedynego teatru na przed­
mieściu, jakim jest teatr Praski.

R. ks. Krygier, omawiając sprawy szkolne, 
wygłosił przemówienie antysemickie, utrzy­
mane w nader ostrym tonie. To wyborcze wy 
stąpienie wywołało burzę protestów  na ła ­
wach żydowskich. Wśród ogólnego podnie­
cenia tow. Jaworowski o północy zamyka 
posiedzenie.

Dalszy ciąg obrad w poniedziałek.
— H. O.

r f ó t T B Ó i o ł f l w  B R O I \
W ubiegłą niedzielę zmarł w Sosno­

wcu zasłużony tow. Bolesław Broi, rad ­
ny miasta Sosnowca, członek P. P. S„ 
członek Rady Nadzorczej Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców i założyciel 
Oddziału Klasowego Związku Spożyw­
ców.

Zmarły życie swoje poświęcił dla 
walki o lepsze jutro, o wyzwolenie 
klasy pracującej z niewoli kapitali­
stycznej,

W Zmarłym tracimy nieodżałowanej 
pamięci bojownika idei socjalistycznej. 

Cześć Jego pamięcil

Łódź
ARESZTOWANIE MIĘDZYNARODO­

WEGO OPRYSZKA.
Policja aresztowała w domu scha­

dzek groźnego bandytę, 32-letniego Ste­
fana Smusia, który ma na sumieniu sze­
reg morderstw i napadów rabunkowych.

Opryszek ten. poszukiwany był ni® 
tylko przez władze polskie-, ale także 
i zagranicą, gdzie występował w cyr­
kach, jako atleta, a prowadząc podwój­
ne życie, bywał w najwytworniejszych 
lokalach rozrywkowych i przy tej o- 
kazji okradał z biżuterji bogate dan- 
serki.

Z RADY MINISTRÓW
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Mini­

strów m. in. uchwalono projekt ustawy w 
sprawie ratyfikacji układu pomiędzy Polską 
a Niemcami, dotyczący rybołóstwa na bieżą­
cych i stojących wodach granicznych; pro­
jekty Rozporządzeń Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o przepisach tymczasowych, doty­
czących umowy o ubezpieczeniu; o zmianie 
i uzupełnieniu skarbowej ustawy karnej; o 
zmianie niektórych przepisów kodeksu kar­
nego z 1903 r.; projekt uchwały Rady Mini­
strów w sprav'ie dodatkowych kredytów 
w budżecie MinisteTjum Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego w sumie 113 tys, 
zł.; projekt uchwały Rady Ministrów w spra­
wie inwestycji w państwowej fabryce Związ­
ków Azotowych w Tarnowie.

Uchwalono projekt Rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o zmianie art. 7-go i 
30-go ustawy o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia; o uzupełnieniu ustawy o ochro­
nie dzierżawców rolnych; projekt Rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o pań­
stwowej pomocy kredytowej przy za­
mianie gruntów, zastępujących scalanie; 
projekt Rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej o parcelacyjnej sprzedaży 
gruntów państwowych; projekt Rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej o pomiesz­
czeniu majątków w wykazie imiennym nie­
ruchomości, oddanych przymusowemu wyku­
powi na parcelację; projekt uchwały Rady 
Ministrów w sprawie ustalenia planu parce- 
lacyjnego na rok 1929 oraz projekt rozporzą­
dzenia Rady Ministrów o ustaleniu na rok 
192S wykazu imiennego nieruchomc-ci ziem­
skich, podlegających wykupowi przymusowe­
mu. Uchwalono też projekt uchwały Rady 
Min. w sprawie specjalnych dodatków służ­
bie pocztowej, telegraficznej i telefonicznej.

JAK WYTWÓRNIA
FILMOWA „NABRAŁA" 

AKADEMIKÓW
Onegdaj o godz. 10 wiecz. do „Domu a- 

kademickiego” w koszarach Blocha przy­
szedł przedstawiciel „Tow. filmów history­
cznych" w celu zwerbowania 45 akademi­
ków w charakterze statystów  do filmu 
..Huragan", nakręcanego przez tę  wytwór­
nię. Obiecał on, iż za trzygodzinny udział w 
wfieciach, każdy z akademików dostanie po

PROCES
0  ZAMORDOWANIE KURATORA 

SOBIŃSKIEGO
Lwów, (A.W.). W dniu wczorajszym pro­

cesu przeciw członkom tajnej Ukraińskiej 
Organizacji Wojskowej przesłuchano kilku 
świadków odwodowych. Pierwszym był teśC 
oskarżonego Hołowińskiego ks. Jaciow , — 
proboszcz grecko - katolicki z Machnowa, 
który zeznał, że zięć jego w roku 1920 po­
pierał politykę Petlury i był przeciwny 
wszelkim kombinacjom z bolszewikami. O 
przynależności zięcia do Ukraińskiej Orga­
nizacji Wojskowej nic nie słyszał. Ndstępny 
świadek prof. Michał Hałuszczyński, prezes 
„Proświty", zeznał, że oskarżony Hołowiń- 
ski wniósł w styczniu podanie o przyjęcie 
go, jako urzędnika dp  „Proświty" i otrzy­
mał przyjęcie próbne. Następnie przesłucha­
no dalszych świadków odwodowych m. in. 
Borysławską, koleżankę oskarżonej Wiec- 
bickiej, powołaną na dowód, że 19 paździer 
nika 1926 roku była w mieszkaniu Werbic- 
kiej i zastała tam w godzinach wieczornych 
Iwana Werbickiego. Borysławska zeznała, 
że istotnie była u Werbickioh pewnego wie­
czoru, ale nie może twierdzić, czy był to 
19 października. Dalej zeznawał sierżant 
Majes b. kolega Atamańczuka z kursów ma­
turalnych, który pewnego razu widział u 
Atamańczuka rewolwer i dolary. W tem 
miejscu zabrał glos obrońca Dawydjak, k tó­
ry prosił o wyłączenie z rozprawy oskarżo­
nej Janickiej, gdyż badanie lekarskie wy­
kazało u niej wysoką temperaturę. Prokura­
tor podniósł wątpliwości proceduralne wy­
nikające z nieobecności oskarżonej, której 
grozi kara ponad 5 lat więzienia. Trybunał 
po naradzie uznał słuszność wywodów pro­
kuratora.

5 zł. Chętnych, którzy chcieli owe 5 zł. za­
robić, choćby koszteim trzech godzin 
znalazła się wymagana ilość. Udało się więc 
45 akademików na drugi koniec miasta—do 
„Studjo" przy ul. Wolskiej 42. Tam po 3 go­
dzinach przygotowań do nakręcania filmu 
oświadczono akademikom, i i  są niepotrzeb­
ni. Odmówiono zarazem wynagrodzenia za 
stracony czas!

„Tow. filmów historycznych" winno sta­
nowczo zmienić metody angażowania sta­
tystów do .Huraganu".

WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK W FABRYCE „PLUTOS*

U chw ała kon ferencji W arsz. R ady Zw. Zaw. 
I Z a rząd ó w  Zw. Zaw .

Na wczorajszej konferencji zarządów 
Zw. Zaw., zwołanej przez Radę Zw. 
Zaw., uchwalono następującą rezolu­
cję:

„Konferencja Zarządów Związków 
Zawodowych w ita z uznaniem nieugię­
tą walkę robotników i robotnic fabry­
ki „Plutos".

Konferencja wzywa klasę robotniczą 
Warszawy i zarządy związków do na­
tychmiastowego asygnowania odpo­
wiednich sum na pomoc dla trajkują- 
cych, oraz do opodatkowania się na 
rzecz  walczących cukierników.

Konferencja stwierdza, iż jedynie sil­
na, klasowa organizacja robotników 
przemysłu cukierniczego zdoła wywal­
czyć poprawę warunków pracy i pła­
cy w tym przemyśle.

Konferencja wzywa robotników cu­
kierników, zatrudnionych we wszyst­
kich fabrykach na terenie Warszawy •— 
do masowego wstępowania do organi­
zacji.

W razie dalszego przeciągania sic 
strajku, konferencja i wszystkie Zw- 
Zawodowe ogłoszą bojkot wyrobów fir­
my „Plutos".

Po uchwaleniu rezolucji, zadeklaro­
wały pierwszą ratę:

Rada Zw. Zawodowych — 150 zł.; Zw- 
Prac. Kasy Chorych — 200 zł.; Zw. 
Prac. Gazowni — 150 zł.; Zw. Dozor­
ców domowych — 150 zł.; Zw. Auto- 
miobilistów — 100 zł. oraz szereg i®' 
nych Związków. - - '

AKCJA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH W FABRYCE „POCISK*.

Przed paru dniami, w lokalu Związ­
ku Zawodowego Majstrów Fabrycznych 
Przemysłu Metalowego i pokr. Zaw. — 
odbyło się nadzwyczajne Walne Zebra­
nie pracowników umysłowych zakładów 
amunicyjnych „Pocisk", grupujących się 
przy wyżej wymienionym Związku, ja­
ko oddzielna Sekcja.

Tematem obrad były palące kwestje 
po,prawy bytu pracowników umysło­
wych na terenie S-ki Akc. „Pocisk y

Akcję, mającą na celu położenie ta ­
my niedotrzymywaniu zobowiązań 
przez Dyrekcję Spółki w stosunku do 
pracowników umysłowych — ogół pra­
cowników wszczął jeszcze przed dwo­
ma miesiącami. Pracownicy, dręczeni od 
szeregu lat niesprawiedliwą taktyką 
Dyrekcji, postanowili w dn. 9 grudnia 
ub. r. gremjalnie przerwać pracę, wy­
suwając następujące postulaty:

1) Regularne wypłacanie wszystkich 
poborów;

2) wypłacenie gratyfikacji na Boże Na­
rodzenie za r. 1927 oraz Wielkanocnych 
za r. 1926 i 1927;

3) wypłacenie 38 proc. drożyinianych, 
przyznanych przez Związek Przemy­
słowców robotnikom;

4) wypłacenie t. zw. zyskowego za 
r. 1926.

Opierając się na słuszności swoich 
żądań, ogół pracowników umysłowych 
wszczął uporczywą walkę z Dyrekcją 
S-ki Akc. „Pocisk", która bez przer­
wy trw a do tej pory.

Dyrekcja w osobach p. p. dyr. To­
mali i Wertheima, przyrzekła solennie 
powyższe postulaty rozpatrzeć, — żą­
dając jednak od pracowników powrotu 
do pracy — a w celu przeprowadzenia 
pertraktacji — wyłonienia delegacji. 
Pracownicy wyłonili 8 delegatów z fa­

bryk na Pradze i w Rembertowie — po­
lecając im przeniesienie całej akcji 
teren Inspektoratu Pracy.

Pertraktacje jednak z miejsca utknę­
ły na martwym gruncie, gdyż dyrekcja* 
po przyznaniu gratyfikacji Bożego Na­
rodzenia za r. 1927 oraz za r. 1926 dla 
pracowników wówczas nieetatowych —'  
nie wykazywała chęci uwzględnienia 
innych punktów.

Nieustępliwe stanowisko. Dyrekcji 
raz ponowne niedotrzymanie, pomi®° 
przyrzeczeń, terminu wypłat — dopro­
wadziło do zawieszenia pracy przez 
gół pracowników dn. 21 grudnia r. ob­
ora z po raz trzeci w dniu 18 stycz®1® 
1928 r.

Dyrekcja skłania się wprowadzić Y®' 
gularn© wypłacanie poborów d o p i e f 0  
od dn. 1 marca r. b,, oraz wypłacić, ty* 
tułem odszkodowania za gratyfikacja 
Wielkanocną za r. 1927, jednomiesięc*' 
ną pensję w dwóch ratach tniesięcZ' 
nych, za grat. Wielk. na r. 1926 — wY' 
płacić 60 proc. ogólnych poborów mie­
sięcznych — biorąc za zasadę przy wy­
płacie stosunek odwrotnie proporcjo­
nalny — z zastrzeżeniem, iż g r a ty f i k a 0^  
Wielkanocną na przyszłość uważa ^  
skasowaną. Go do pozostałych p u n k t^  
postulatu zajmuje stanowisko od m oW ® 6'

Na walnem zebraniu pracownicy 9°', 
wzięli rezolucję, wyrażającą votuffl ®  ̂
ności dotychczasowej delegacji i p°*e 
cającą jej prowadzenie dalszych
troktacji, oraz użyoie wszelkich ®°;id i'

sp«1'wych środków, celem uzyskania 
nienia wysuniętych postulatów. , ,  

Rezolucja wypowiada się rów®1 
przeciwko niewłaściwemu zachowa® 
się Dyrekcji zakładów „Pocisk" wob 
delegatów.

A
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Marja MALASIEWICZ
san ita riu szka  Oddziału Kasy Chorych m. W arszaw y 

przy ul. Pu ław sk ie j 
zmarła dnia 9 lutego r. b.

Cześć Je] p a m ię c i!
ZARZĄD KASY CHORYCH M. WARSZAWY.

MŁODZIEŻ.
ODCZYT T. POSŁA BARLICKIEGO„

Staraniem koła im. St. Okrzei w 
lokalu Z. Z. K. przy ul. Brzeskiej Nr.
2. da. 14 b. m. t. j. we wtorek, o godz.
? wiecz. odbędz e się odczyt t. posła

N. Barlickiego
pod tytułem:

Zadania klasy robotniczej.
Wstęp wolny dla wszystkich.

Wybór Zarządu R. D. S. „Ogniwo". Dnia 
9 b. m. odbyło się w alne zebranie R. D. S. 
''Ogniwo"; na którem  wybrano nowy za­
rząd, w skład  którego w chodzą tow. tow.: 
Jab łońsk i — przew odniczący, St, G arlicki i 
■M- Turczyński —  vice- prezesi; Porczek  I 
sekretarz . Suski B. — sekretarz . K rzewnian 
— skarbnik, K ołodziejski — gospodarz, Szy­
m aniak — kronikarz, kier. sekcji ping-pon- 
gowej —  A  de Labour; sekcji lekko-a tle- 
tycznej —  G odlew ski, sekcji piłki nożnej — 
M. Porczek.

W ieczornica koła Młodzieży T. U. R. Mo­
kotów. W  niedzielę, dn. 12 b. m. o godz. 6 
w lokalu Zw. Tram w ajarzy, Puław ska 27, 
odbędzie się w ieczornica na  cele ośw iatow e 
koła.

Zabawa taneczna. D nia 12 lutego r. b. o 
godz. 7 wiecz. w lokalu Z. Z, K., ul B rzeska 
2, odbędzie się w ieczornica taneczna dla 
członków  i w prow adzonych gości. B ilety po 
1 zł. do nabycia przy wejściu.

Odczyt tow. Szapiry. W  sobotę dnia 11-go 
o godz. 7 min. 30, staraniem  ko ła  Młodzieży 
im. M ireckiego, w  lokalu P. P. S. przy ulicy 
W olskiej 44, odbędzie się odczyt tow, Sza­
piry p. t.: „P rasa Socjalistyczna". O dczyt i- 
iustrow any przezroczami. W stęp  wolny dla 
Wszystkich.

O dczyt tow. Cohna. W poniedziałek, dn. 
13-go b. m., o godz. 8 wiecz., staraniem  ko­
ła  im. L. W aryńskiego, w lokalu Z. Z. K. 
Przy ul. Długiej 19, odbędzie się odczyt t. 
L. Cohna p. t.: „Zlot młodzieży". Odczyt i- 
lustrow any przezroczami. W stęp  wolny dla 
Wszystkich.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. po­

daje do wiadomości, że S ek re ta rja t W ydzia­
łu  przez bieżący tydzień będzie o tw arty  
bez przerwy od godz. 10-tej rano do 8-ej wie 
czorem (Al. Jerozolim skie 6, I piętro , pokój 
Nr. 13. tel. 298-%).

W ieczór taneczny urządzony staraniem  
Warsz. Wydziału Kobiecego P. P. S., odbę­
dzie się w sobotę, dnia 11 b. m. w salach 
W arsz. OKR. PPS., Aleje Jerozolim skie 6, 
I-sze piętro. Początek  o godz. 8 wieczór. 
D oborowa orkiestra, w ykw intny bufet ob­
ficie zaopatrzony.

Ruch kult- oświatowy
W ycieczka do muzeum raperswilskiego,

celem zwiedz n ia  zbiorów, k tó re  z Muzeum 
Rapelsw ilskiego w  Szwajcarji pow róciły do 
K raju i umieszczone są w kam ienicy Książąt 
M azowieckich na Starem  Mieście (Rynek) — 
odbędzie się w niedzielę dnia 12 lutego r. b. 
o godz. 12 w poł. W ycieczkę organizuje K. 
M. K. A. dla członków zrzeszonych organiza­
cji. W ejście 30 groszy od uczestn ika w ycie­
czki. Zbiórka na miejscu o godz. 12-tej.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie zmienne, na pó ł­
nocnym w schodzie jeszcze przelo tne opady. 
N ocą miejscami słabe przym rozki, w ciągu 
dn ia  tem peratu ra  k ilka stopni powyżej 0°. 
Um iarkowane, na północy kraju  silne, jed­
nak  naogół słabnące w iatry  zachodnie i po­
łudniow o-zachodnie.

Zmiana adresu komisji nadzwyczajnej do 
walki z nadużyciami. Komisja N adzwyczajna 
do w alki z nadużyciami, naruszającem i in ­
teresy  Państw a, m ieszcząca się dotychczas 
w P ałacu  Prezydjum  R ady Ministrów, zo­
stanie z dniem 14 lutego r. b. przeniesiona 
do lokalu, opóźn ionego  przez zlikwidowaną 
Komisję A nkietow ą, przy ul. Nalewki nr.
2 (róg Długiej). U rzędow anie Komisji N ad­
zwyczajnej w nowym lokalu rozpocznie się 
w  dniu 15 b. w. Telefony Komisji są nastę­
pujące: Przew odniczący 312-38; K ancelarja 
64-99; ogólny 35-38. W szelką koresponden­
cję do Komisji należy kierow ać pod w ska­
zanym wyżej adresem .

Zdjęcie rusztowań w nowej sali sejmowej. 
Po ukończeniu w szystkich robót przy budo­
wie górnej części sali Zgrom adzenia N aro­
dowego, rozpoczęto opuszczanie rusztow ań 
i w tych dniach sala w idoczna już będzie w 
całej swej okazałości, pozostanie tylko bo­
wiem ułożenie podłóg. W ypolerow ane ko­
lumny w liczbie 18, podtrzym ujące górną 
część sali, ustaw ione są już na właściwych 
miejscach. 3 pola ściany prezydialnej za re ­
zerw owano dla fresków. N arazie będą  one 
zajęte praw dopodobnie innem i obrazami.

eble dla sali sejmowej nadejdą do W ar­
szawy około 10 m arca. Jednocześnie wy­
kańczane jest połączenie dawnego gmachu 
sejmowego z nową salą szerokiem i ku lua­
rami.

Zebrania kontrolne. Szeregowi rezerw y i 
zaliczeni do pospolitego ruszenia z bronią, 
pow ołani do zebrań kontro lnych w  r. z., k tó  
rzy nie stawili się ani do zasadniczych, ani 
dodatkow ych zebrań  kontrolnych, winni się 
zgłaszać do właściwych P. K, U., do których 
należą ew idencyjnie, codziennie w dni pow ­
szednie,.od godz. U  rano do 1 ppoł. W  prze 
ciwnym razie doprow adzani będą przym u­
sowo

Walne Zebranie T-wa Bratnia Pomoc Stu­
dentów  Uniw .Warsz. W  dniu 26 lutego r, 
b. o godz. 10 min. 30 w pierwszym term inie 
oraz o godz. 11 w drugim term inie odbędzie 
się w  auli U niw ersy tetu  W arszaw skiego 
Zwyczajne W alne Zebranie Członków T-w a 
B ratn ia  Pomoc Studentów  U niw ersytetu 
W arszaw skiego. Na porządku dziennym mię­
dzy innemi znajdują się spraw ozdania 
W ładz ustępujących, w ybory nowych 
W ładz, zmiany sta tu tow e i t. d. Do udziału 

y.w W alnem  Zebraniu członk&w T -w a upraw  
legitym acje członkow skie tegoroczne 

(kremowe) oraz zeszłoroczne (niebieskie) je­
dnak  z opłaconem i dwoma kw artałam i przy­
najmniej.

O dczyt o G iordanie B runie. S taraniem  
W arsz. K oła T. N. S. W., oraz K oła polsko- 
w łoskiego im. L eonarda d a  Vinci, w siedzi­
bie T. N. S. W., B racka 18, we w to rek  dnia 
14 b. m. o gods 8-ej wiecz. p. Ju lja  Dick 
stein  w ygłosi odczyt na tem at: „Pojęcie nie 
skończoności u G iordana Bruna". C złonko­
wie K oła L eonarda proszeni są o przybycie. 
Goście mile widziani.

„ROBOTNIK11, sobota, 11 lutego 1928 r.

W Y P A D K I
p u b t o s w i ,  B u m
OBLANY KWASEM SIARCZ AN YM PRZEZ 

TEŚCIOWĘ.

Przy ul. Bagno nr. 3 (bazar U lrycha) za ­
mieszkuje 22-letui M enasze Rojal, szewc, z 
żoną swą G ołdą zaślubioną przed 10-ciu ty ­
godniami. M łodzi m ałżonkowie m ieszkają w 
lokalu Lizy Rozenbaum ow ej, w łaścicielki 
budki z pieczywem w tymże bazarze, t. j. 
matki Rojalowej. Od pew nego czasu R ozen- 
baumowa zatruw ała  życie Rojalowi, ponie- 
wać ten mimo obietnicy, nie w yprow adzał 
się z jej m ieszkania. Chcąc przyspieszyć 
w yprowadzkę, niegościnna teściow a wczoraj 
wyniosła z m ieszkania garn itu r zięcia, suk­
nie córki oraz pościel. Gdy Rojal pow rócił 
do m ieszkania i dow iedział się o czynie te ś ­
ciowej, udał się natychm iast do jej s trag a­
nu i zaczął jej robić gorzkie wymówki. W ów 
czas Rozenbaum ow a chw yciła szklankę z 
kwasem octowym i ca łą  zaw artość w ylała 
w tw arz zięcia. N iezw łocznie zajęto się r a ­
tunkiem Rojala, przeprow adzając go do 
felczera, a  następnie do am bulatorjum  Po­
gotowia. Tam lekarz stw ierdził poparzenie 
pierwszego stopnia  tw arzy i obu spojówek 
oczu. Rojalowi zagraża u tra ta  w zroku. 
Sprawczyni dzikiej zem sty zdo łała  umknąć.

STRASZNA ŚMIERĆ KONDUKTORA 
TRAMWAJÓW.

Wczoraj około godz. 7 min. 30 na krańco­
wej stacji linji tramwajowej, linji nr. 18, na 
końcu ul. Stalowej w pobliżu stacji kolejki 
Mareckiej, zdarzył się wstrząsający wypadek  
tramwajowy. W czasie wekslowania wago­
nu motorowego, dostał się z boku między 
2 wagony konduktor 28-letni Stanisław Sa- 
mołówka (Łomżyńska 24). W  pewnej chwili 
Samołówka wydał przeraźliwy okrzyk, na 
który motorniczy wagon zatrzymał. N ieste­
ty, było jnż zapóźno. Nieszczęśliwy konduk­
tor, wskutek zgniecenia klatki piersiowej, 
zmarł w parę minut.

Z BRAKU OPIEKI,
Przy ul. Ś-to Ja rsk ie j nr. 29 pozostaw iona 

chwilowo bez opieki 3-letnia M arja D ut- 
kówna, napiła się ługu. M atka przeniosła j  
dziecko do am bulatorjum  Pogotow ia, gdzie j 
lekarz usunął grożące niebezpieczeństw o.

PODSTĘPNA KRADZIEŻ 2100 DOLARÓW.

Stefan Szeferowicz, zaoszczędziwszy spo­
rą  sumę dolarów  w  czasie kilkoleiniego po­
bytu  w Ameryce, zapragnął odw iedzić swe 
ojczyste strony. Nie nam yślał się długo, spa­
kow ał swe m anatki i zaw ita ł do rodzinnych 
Bielic w pow. Lidzkim. Po spędzeniu 
dłuższego urlopu w k raju  przybył do W ar­
szawy, by załatw ić form alności zw iązane z 
drogą pow rotną. Szeferowicz m. in. miał 
uzyskać jeszcze św iadectw o lekarsk ie . U- 
dał się w tedy z k a rtk ą  do lekarza  do domu 
nr. 13 przy ul. Orlej, dokąd skierow ało  go 
biuro okrętow e. Na k la tce  schodowej emi­
gran ta  spo tkał jakiś osobnik z wyglądu p o ­
dobny rów nież na em igranta. Od niego Sze­
ferowicz dow iedział się, że dok to ra  jeszcze 
niem a. W  tejże chwili k toś szybko schodził 
ze schodów, poczem em igranci usłyszeli na­
stępujące zdanie: „zaraz w as przyjmę — 
czy macie dokum enty i p ieniądze"? R zeko­
my dok tó r d a ł im k operty  i polecił scho­
wać w nie pieniądze. Czynność tę  z pośpie­
chem w ykonał ów em igrant spo tkany  na 
schodach; k tó ry  w oczach Szeferow icza wło 
żył do koperty  80 dolarów. Za nim uczynił 
to samo i naiwny Szeferowicz, w kładając 
do koperty  całą posiadaną gotów kę t. j. 
2.100 dolarów. „D októr" spraw dził koperty , 
poczem zw rócił je em igrantom  a  sam w y­
szedł na ulicę, polecając czekać pacjentom  
na  siebie. Po chwili w spólnik „dok to ra” rów 
nież u lo tn ił się. P ozosta ł sam Szeferowicz. 
Zniecierpliw iony długiem oczekiwaniem , S. 
zajrzał do środka koperty  i stw ierdził z 
przerażeniem , że zam iast dolarów, koperta  
zaw iera skraw ki gazet. Szeferowicz o zuch­
wałym oszustw ie zam eldow ał policji.

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
SOBOTA.

12.00. Sygnał czasu, hejnał z wieży 
rjackiej, kom unikat lotniczo-m eteorologicz- 
ny, koncert z p ły t gramofonowych, oraz 
nadprogram. 15.00— 15.20, K om unikaty: me 
teorologiczny i gospodarczy, oraz nad p ro ­
gram. 15.20— 16.00. Przerw a. 16.00— 16.25
Odczyt p. t. „N iektóre formy tw órczości 
zbiorowej w szkole" — wygł. prof. St. Ba- 
ziński. 16.25—16.40. Nad program  i kom uni­
katy. 16.40— 17,05. Odczyt p. t. „Działalność 
sam orządu w zakresie zaopatrzen ia  m iast w 
mleko"—wygł. T. Gawlikowski. 17.20— 18.45 
„R adjokronika" — wygł. dr. M. Stępowski. 
17.45—18.55. Program dla młodzieży i dzieci 
Prof. J . Olszewski wypowie szereg w ła­
snych bajek, poczem zostanie odegrana 
przez art, scen warsz. chińska bajka, ilu­
strow ana oryginalną muzyką chińską p. t.:
, J a k  Sing zgadł, te  kulą jest nasz św iat . 
19.05— 19.15, Kom unikat rolniczy. 19.15— 
19.35. Rozm aitości wypowie p. L. Lawiński. 
19.35—20.00. O dczyt z cyklu „P ortrety  lite ­
rack ie" p. t. „Jan  August K isielew ski" — 
wygł. red. Z. Dębicki. 20.00—20.30. Przerwa. 
20.30. K oncert wieczorny. O pera komiczna 
w 3-ch ak tach  „Córka pani A n g o t' Charle a 
L ecocq'a. W ykonaw cy: O rk iestra  P. R. pod 
dyr. W acław a Elszyka, Zofja D obrow olska- 
Paw łow ska, M ichalina M akow iecka, A lek ­
sander W asiel i inni. W  przerw ie biuletyn 
, M essager Polonais" w języku francuskim. 
22.00—22.05. Sygnał czasu i kom unikat Iot- 
r.iczo-m eteorologiczny. 22.05—22.30. Komu­
nikaty: policyjny, sportow y, oraz nad  p ro ­
gram. 22.30—23.30. Transm isja muzyki ta ­
necznej.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 10 stycznia 

Dolar St. Zjedn. 8.88 
Belgja 124.15 
Holandja 359.00 
Londyn 43,43 i póŁ 
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 35.03%
Praga 26.4lVz 
Szwajcaria 171.45 
W łochy 47.20 
W iedeń 125.53

**«piery procentowe.
Dolarów ka 65.25—66.00. 8%  L. Z. Ban­

ku Roln. 93.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj. 
93.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. —.—. 8%  Poż. 
konw ersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 102.25. 
^0/”° Pań. poż. konw ersyjna 67.00. 4V2% L.

ziem. przed w. —.—. 5%  L. Z, W arsz.
Przedw. —.— . 4Vs% L. Z. W arsz przedw.

—• 4VsP/o L. Z. ziem. zlotowe —.—. 5%  
Ł. Z. W arsz. złotowe —.—. 41/s%  L. Z
Warsz. złotowe —.—. 5%  L. Z. W arsz. do
*918 r. 6%  Oblig. W arsz. 1915 — 16 r. 
Al*cje.

Bank Polski 166.00— 166.00. Bank Dys­
kontowy 136.00 — . Bank Handlowy 123.00.

Bank Zachodni —.—. Bank Zw. Sp Zarób. 
91.00. Bank zjedn. ziem. poi. C erata —, 
Kijewski — .—. Puls —.—. Zgierz — . 
Spiess —.—. Elektryczność —.—. Siła 
i Światło 106.00. Czersk — . Częstocice 
—.—. Chodorów —.—. Gosławice —. 
M ichałów — . W . T. F. Cukru 76.25. W ę­
glowe 98.00. Firlej —.—. Łazy —.—• W y­
soka —.—. Polska Nafta —.—. Nobel 42 00 
Cegielski. —.— Lilpop 40.75 Norblin 207.00 
O rthwein 83.00. M orzejów 44.00. Parowóz 
—.—. Ostrowiec 83.25. Zieleniewski —. 
Rudzki 50.00. Starachowice 63 50. Zaw iercie 
30.75. Żyrardów  —.—. Borkowski 1800, 
Syndykat — . H aberbusch —.—. Spirytus 
— . Żegluga — .

z dnia 10 b. m. godz. 10 w.
A kcje. Tendencja słabsza. D olar am eryk. 

8.88 M, Bank Polski 166.00, Cukier 74.80, 
W ęgiel 98,00, M odrzejów 43.50, Lilpop 40.50, 
O strow iec 83.25, Rudzki 50.00, S tarachow i­
ce 62.00, Żyrardów 16.25, Rubli 100 złotem  
468.00 w żądaniu.

100 złotych w złocie 172.00.
Listy Zastaw ne zlotow e przew ażnie słab ­

sze.
O broty akcjami małe.

NIEDZIELA.

10.15 — 11.45 Transm isja nabożeństw a z 
Bazyliki W ileńskiej. 12.00 Sygnał czasu, 
hejnał z W ieży M arjackiej w K rakow ie, ko-

I m unikat lotnśczo - m eteorologiczny, oraz 
M a_ ! nadprogram. 1210 — 14.00 Transm isja z Fil-

1 harmonji W arszawskiej poranku m uzyczne­
go, organizowanego przez W ydział Oświaty 
i K ultury M agistratu m. st. W arszaw y w e­
spół z D yrekcją K oncertów  Symfonicznych. 
W ykonaw cy: O rk iestra  filharm onie cna pod 
dyr. Józefa  Ozimińskiego i p. H elena Za­
rzycka (skrzypce). W  programie u tw o .y  M. 
K arłow icza. 14.00 — 14.20 Odczyt p, Ł: ..O 
zakładaniu  i prow adzeniu inspektów  (Dział 
„Rolnictwo") — wygł. p. J. Slassilliers. 
14.20 — 1440 Odczyt p. t.: „W alka z grzyb­
kami w sadach" (Dział „Rolnictwo )—wygł. 
p. E. Jankow ski. 14.40 — 15.00 Odczyt p. t.:
, N ajw ażniejsze w iadomości i w skazania 
rolnicze" (Dział „Rolnictwo") — wygł. p. Sz. 
M ędrzecki. 15.00 — 15.15 K om unikat m ete­
orologiczny, oraz nadprogram . 15.15 — 17.10 
K oncert sym foniczny z Filharm onji W ar­
szawskiej. W ykonaw cy: O rk iestra  filharmo- 
n iczna pod dyr. G rzegorza F ite lberga i Leo­
pold Miinzer (fortepian). 17.10 — 18.10 T ran 
smisja z Sali R ady M iejskiej. U roczysta A- 
kadem ja z okazji 5-tej rocznicy Koronacji 
Ojca Św. P iusa XI. 18.10 — 18.30 R ozm aito­
ści, wypowie L. Law iński. 18.30 — 18.55 O d­
czyt p. t.: „Życie ludzi przedhistorycznych ''
  z cyklu odczytów  popularnych p. t.:
„W szystko dla w szystk ich". O dczyt TI-gi 
„W młodszej epoce kam iennej" — wygł. dr. 
Fodkow ińska. 18.55 — 20.30 Przerw a. 20 30 
K oncert wieczorny, pośw ięcony muzyce 
szwedzkiej. W ykonaw cy: O rk iestra  P. R. 
pod dyr, Józefa Ozimińskiego, S tefanja Mil- 
lerow a (śpiew), prof. W acław  K ochański 
(skrzypce) i prof. Jerzy  Lefeld (fortepian). 
22.00 — 22.05 Sygnał czasu i kom unikat lo t- 
niczo - meteorologiczny. 22.05 — 22.20 K o­
m unikaty PA T-a. 22.20 — 22.30 K om unika­
ty : policyjny, sportow y, oraz nadprogram. 
22.30 — 23.30 Transm isja muzyki tanecznej.

GŁOŚNIK TELEFUNKEN  
L. 666.

reprodukuje czysto i głośno słowo, muzykę i śpiew 
Jeneralne Przedstawicielstwo:

P o lsk ie  Z ak ład y  S I E M E N S  S. A.
W a r s z a w a , F o k s a l 1 8 , tel. 30-31, 294-50, 29-16.

Z sądów.
SPRAWY PRASOWE,

W  sądzie okręgowym znalazło się wczoraj 
na  w okandzie aż 4 spraw y Niezależnej P ar- 
tji Chłopskiej.

W  pierwszej oskarżeni byli Jan  Sucho- 
nowski red. odpow iedzialny „Lemiesza 1 i au 

- artyku łu  p . t . :  „Tym, k tórzy  pragną zie­
mi i chleba". A rtykuł ten  ukazał się 5 grud­
nia 1926 roku i zaw ierał uwagi w spraw ie 
reform y rolnej. W sposób raczej literacki, 
omawiano kw estję emigracji, robiąc przy­
puszczenia, iż niedługo celem emigracji b ę ­
dzie M adagaskar.

W  drugiej spraw ie ten  sam Przybyłow ski i 
oskarżony był za artykuł, um ieszczony w 
N -rze z dnia 1 lutego 1927 r. w  „Zagonie", 
rów nież organie Niez, P artji Chłopskiej p. 
t.: „Zdrajcą W ojew ódzki". A u to r artykułu  
dążył w nim do rehabilitacji posła W oje­
wódzkiego, dowodząc, iż go unieszkodliw io­
no d latego jedynie, że by ł niebezpieczny 
dla obszarników.

Adw. E ttinger w obronie swej podkreślił, 
iż w artykule tym nie ma nic więcej ponad 
odmalowanie m etod w alki stronnictw a sa-'
nacji.

Sąd w obu spraw ach w ydał w yrok u- 
niewinniający. —

Dwie następne spraw y Stanisław a Przy- 
byłowskiego, pozostające w związku z me­
moriałem jego, złożonym w  roku 1924 (w 
czasie, gdy p racow ał on w min. reform  ro l­
nych) w spraw ie nadużyć, popełnianych 
przez w ysokich urzędników  tegoż min, o d ­
roczono z pow odu niestaw iennictw a b, mi­
n is tra  K iem ika i b. posła z „W yzw olenia" 
Malinowskiego. Ł K.

Już wyszła z druku interesująca po­
wieść G. D. Cole i M. Cole p. t.

„ŚMIERĆ MILJ0NERA“
Przekład autoryzowany tow. Boi. Ko- 

pelówny.
Cena 3 złote.

0 0 7 V  PODAGRZE II5CHIASIEI; 
N l L i R E U W A T Y Z M I E l G R Y P I E i i

GŁOSY CZYTELNIKÓW
DOM KOLEJOWY W  TOPIELI.

Na 8 posterunku kolejowym  w pobliżu 
fabr. „W łochy", tuż nad granicą miasta stoi 
dom kolejowy. Zamieszkuje w nim k ilkadzie­
siąt osób ze sfer robotniczych. Ludzie ci pła 
cą norm alny czynsz m ieszkaniowy, nato  
m iast w arunki tego m ieszkania przypom ina­
ją życie ludzi jaskiniowych. Z pow odu ooa- 
dów śnieżnych i obecnych roztopów , cały 
dom, ze w szystkich stron, zalany jest w o­
dą. Brudna woda napełn ia  podw órze, jedy­
ną studnię i piwnice. L okatorzy  tego n ie­
szczęsnego domu utracili z trudem  uciuła­
ne zapasy kartofli, w arzyw  i t. p.

Dlaczego władze kolejow e dyrekcji w ar­
szawskiej nie zain teresują się straszliw ym  
losem lokatorów  swego domu! Potrzebna są 
pewne, niew ielkie inw estycje! Mionowi:'® 
konieczne jest w ręcz natychm iastow e od - 
w odnienie całego domu, a następnie w ysy­
panie żwirem węglowym (którego przecież 
w ładze kolejow e mają poddostatkiem ), pod 
wórza, oraz drogi, w iodącej do szosy prusz­
kow skiej, na niew ielkiej 200-m etrowej prze 
strzeni. • G. C

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

I NERWOBÓLACH. 
BOLACH GfcOWY 

i iZAZIĘBIENIACH

OKAZAŁY SIĘ TABLETKITOflAL ŚRODKIEM ZBAWIENNYM.

S p r ó b u j c i e .
A PRZEKONACIE

To g  a l
RO ZPU SZCZA
KWASMOCZOWY

G E R H A R D  F .  S C H M I D T
W YTW ÓRNIA P R E P A R A T Ó W

Z u n iC M . M o n a c h ju m .  B e r l i n . W iEpeŃ . B u o a p » s z t

Ogłoszeniu
drobne

MASZ CZAS?

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA”

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res  d rukar­
stw a w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI. -—

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

L E C Z N I C A
Przychodnia L ekarzy  Spe 
c ja lls td w  S e n a to r s k a  10. 
D la chorób w e n e ry c z n y c h , 
■kórnych, niemocy pic. na­
świetl.. roentgen, lampą kwar­
cową. C zynna  9 r.~9 w. i od 
4 — 6 przyjmuje lekarka ko­
biety i dzieci. N i e d z i e l e  
i święta od 10 -3 . Wizyta 3 zł.

Nie 
trać

go na próżno! Zapisz 
sle n a  Kursv Sam o-

^fP R S U H - 
SK IE G 0, Ł
ska  27.
P atefony.Pnr-
lofony I m uzyczne
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum  B ielań ­
ska 1.

RtoKoiwleirif
jak ieś w iadom ości o 
J a n ie  M ichalskim z Ll- 
sowa (pow. B le'sk P od­
laski) który w czasie 
wojny światowe! Jako 
w ygnaniec m ieszkał 
w m ieście  K ostrom a 
w Rosji, zechce łaska­
wie dać znać do Re­
dakcji „ Robotnika " 
W erszawa, W arecka 7 
dla M ichalskiej.L E C Z N I C A

GRfltllCZtlfl 14 Snrnochadawa
W a z y s tk ie  s p e ­

c ja ln o ś c i.  L a m p a  
k w a rc o w a .

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.

Szkoła Tuszyńskiego 
Złota 25), Kursy Za­
wodowe O gólne I For- 
dow skle (jednom ie­
sięczne).

Student’ j r ś s i .
lekcje — zwłaszcza za 
m ieszkanie. Oferty 
sub „lekcja".
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16 LOTERJA PAŃSTWOWA
GŁÓWNE WYGRANE.

4-ta klasa, I-szy dzień ciągnienia.
75.000 zl. nr. 20211.
40.000 zł. nr. 74049.
15.000 zł. nr. 126712.
2.000 zł. nr. 66767.
1.000 zł. nr. 2903, 85881.
800 zł. nr. 28040, 89292.
600 zł. nr. 21715, 24491, 60128, 80020, 

89233, 119233.
500 zł. nr. 3017 8049 24057 28559 30014

55561 73280 88564 89178 93941 116873.
400 zł. nr. 2482 11359 19850 24204 28635

59077 59710 63305 84683 86831 88038 88831
93131 95729 106251 113850 114568 116566
119194.

Il-gi dzień ciągnienia.
5.000 zł. nr. 54158.
2.000 zł. nr. 52771. _
1.000 zł. nr. 39032.
800 zł. nr. 83772 108256.
600 zł. nr. 97893.
500 zł. nr. 37576 55560 75528 99091 126728.
400 zł. nr. 44086 50907 53276 54106 56607

70695 75013 82000 90869 91286 92382 98590
108631 121796.

300 zł. n-ry 5378 8716 11383 13727 18115 
19675 23246 26686 35770 46757 54327 SSO^
55721 57704 59150 70133 70237 72541 75520
82274 82283 85470 86855 93481 102418 103582 
107943 110337 118973 120075 122991 124642 
125304.

„ROBOTNIK1', sobota, 11 lutego 1928 r.
[tfl

NsM

MIASTO, KTÓRE 
ISTNIEJE 2000 LAT

w

i i

„W  O D  E W  I L“
Nowy-Świat 43. Pocz. o g. 4-ej 

Celem umożliwienia szerszym 
warstwom publiczności obejrzenia 

Pierwszego Polskiego Filmu Artystycz­
nego

„PRZEZNACZENIE”
w roi. gł.: cudowne „Gwiazdeczki" 

BIA N K A  D O D O  i MUSIA ,
D A JCH ESÓ W NA  

o b n iż y liśm y  e e n y  b i le t ó w  d o  
z l. 1 i  2 .

D.la m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .

HUMOR ZAGRANICZNY

3

SUBTELNA.
• Czy pan chętnie tańczy?
■ Ochl choćby do śmierci!

To możeby się pan  zaczął uczyć.,

W e Francji nad kanałem  Południo­
wym istnieje m iasteczko C arcassonne, 
które  obchodzi w r. b. jubileusz 2000- 
letniego istnienia. W  czasach staroży t­
nych Juljusz Cezar zbudował tu  w iel­
kie magazyny wojenne. W  r. 300 po nar. 
Crystusa zam ieszkał w Careasscnne 
biskup zarządzający okoliczną djece- 
zją. W 450 r. zajęli m iasto Gotow ie i 
mocno je obwarowali. Później odegrało 
Carcassonne w ielką rolę w w alkach re ­
ligijnych z Albigensami.

CO GRAJĄ DZISIAJ 
K I N A

Colosseum: „Ostatni walc".
Apollo: „Drut kolczasty".
Stylowy: „Człowiek z biczem".
Casino: „Wschód słońca".
Miejski: „Zamach".
Palace: „Gdy zmysły się budzą”.
Pan, Corso: „Biała niewolnica".
Rococo: „Człowiek z biczem".
Splendid: „Mąż bez ślubu".
Wodewil: „Przeznaczenie".
Capitol: „Kiedy mężczyzna milczeń mu­

si".
Światowid: „Największa parada świata”. 
Filharmonja: „Oaza miłości".
Tombola: „Książe Seliman".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią". 
Mewa: „Mężczyzna z przeszłością", t  
Muza (ul. Mokotowska): „Igrzysko na­

miętności".
Czary (ul. Chłodna): „Księżna Masza". 
Baika (ul. Żelazna): „Noc miłości".
Italja (ul. Wolska): „Noc miłości".
Ira (ul. Wolska): „Królewskie klejnoty". 
Uciecha (ul. Złota 72): „Szalona Lola". 
Sokół: „Metropolis".
Miraż (ul. Czerniakowska): „Miłość przez 

ogień i krew".
Naokoło Świata (uil. Chłodna): „Siódme

niebo".
„Praga": „Gwałtu, co się dzieje" z Ha­

roldem Lloydem.

ZE SP0RTUI NIEMCY SPŁACAJĄ RATY REPARACYJNE
UKONSTYTUOWANIE SIĘ WŁADZ SEK­

C JI PIŁKI NOŻNEJ W. R. S. K. O.
W dniu 8 b. m. na zebraniu sekcji piłki 

nożnej WRKSO. ukonstytuowały się nowe 
władze tejże. Skład Zarządu przedstawia 3ię 
jak następuje:

Przewodniczący: tow. Borowiecki, Sekie- 
tarz — tow. Szlicht; Wydział gier i dyscypii 
ny: tow. tow. Grabiaóski i Lesner, Ewiden­
cja — tow. Porczek I.

Jednocześnie jesteśmy proszeni o zazna­
czenie, iż Sekcja wspomniana przeprowadza 
rejestrację graczy. Kluby zainteresowane 
winny nadsyłać listy czynnych zawodników 
piłkarzy do dnia 15 marca r. b.

WIELKI SUKCES NASZYCH HOKEISTÓW 
W  DAVOS.

Polska — Niemcy 6:0.

Davos. W dniu onegdajszym rozegrany 
został międzypaństwowy mecz hokejowy 
pomiędzy reprezentacjami Polski i Niemiec. | 
Drużyna polska odniosła w meczu tym nie­
spodziewane lecz zupełnie zasłużone zwy­
cięstwo nad silną reprezentacją niemiecką 
w stosunku 6:0, Już w pierwszej części gry 
prowadzili polacy 3:0, w drugiej części zdo­
byli jedną bramkę, a w ostatniej części dal­
sze dwie bramki. Najlepszym na boisku był 
Tupalski, który grał najlepszy swój mecz w 
życiu. Zdobył on pięć bramek, szóstą zaś 
uzyskał Adamowski. Tempo gry szybkie, 
walka bardzo zacięta i ostra.

* *
*

Pierwszy mecz polskiej drużyny hokejo­
wej podczas Igrzysk Zimowych rozegrany 
zostanie w niedzielę, a przeciwnikiem bę­
dzie Czechosłowacja.

SPORT ZAGRANICĄ
Dziś, dnia 11 b. m. nastąpi uroczyste o- 

twarcie Zimowych Igrzysk Olimpijskich, któ 
re trwać będą do 10 b. m. włącznie.

Program Igrzysk przedstawia się nastę - 
pująco:

l l .n  — otwarcie Igrzysk i mecze hokejo­
we. —

12.11 — n a r c i a r s k i  patrolowy bieg wojsko­
wy, mecze hokejowe oraz zawody skikjo- 
ringowe.

13.11 — biegi łyżwiarskie na 500 i 5.000 
mtr. i mecze hokejowe.

14.11 — narciarski bieg 50 kim, mecze ho­
kejowe 1 biegi łyżwiarskie na 1500 i 10000 
mtr.

15.11 — łyżwiarska jazda figurowa i me­
cze hokejowe.

16.11 — łyżwiarska jazda figurowa oraz 
zawody skeletonowe i bobslejowe.

17.11 — bieg narciarski 18 kim., zawody 
bobslejowe i mecze hokejowe.

18.11 — konkurs skoków narciarskich.
19.11— półfinały i finał w hokeju. Zamk­

nięcie Igrzysk.

# W i f

Przewidziane trak ta tem  w ersalski m spłaty 
konuiją Niemcy w gotówce i w m aterjal e. O statnio 
Rouen wielki dok pływający dla floty francuskiej.

r a t  reparacy jnych  do- 
tytułem  ra ty  wysłali do

TEATR I MUZYKA

W yszły z druku nakładem Księgar­
ni Robotnicze) wspomnienia tow.

Ja n a  K w ap ińsk iegc
p. t.

„ORGANIZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJA 

ROSYJSKA".
Przedmowa tow.

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 
Cena 1 złoty.

Dziś u  teatrach m iejsk ich
Wielki

o 8-ej w. „Łucja z Lam ermooru“ 
Narodowy 

o 8-ej w. „Romans florencki'* 
Letni 

o  8 ej w. „Nie ożenię s ię“

Teatr Wielki. D.-iś „Łucja z Lamermooru" 
Ju tro  popoł. „Pan Twardowski", wieczo­

rem występ gościnny japońskiej gwiazdy p. 
Jovity Fuentes w tytułowej roli „Mme B ut­
terfly".

Teatr Narodowy. Codziennie „Romans 
florencki".

Jutro o godz. 3.30 „Lekarz miłości".
Teatr Letni. Codziennie „Nie ożenię się“. 
Ju tro  popoł. o godz. 4 po cenach zniżo­

nych „Szkoła wdzięku".
Teatr Polski. Dziś „Juljusz Cezar".
Jutro o godz. 4 popoł. po cenach zniżo­

nych „Moralność Pani Dulskiej".
Teatr Mały. Dziś „Powrót do grzechu" 
Jutro o g ’dz. 4 poooł. po cenach znićo- 

uy< h „Óims łona Sb obrodego".
Stołeczna operetka w teatrze „Nowości. 

Codziennie „Piękność z Nowego Jorku” 
Wielka rewja w teatrze „Nowości". Re­

wia „Hokus Pokus" z udziałem p.p. Pogo­
rzelskiej i Sokołowskiej. Początek o godz. 
10 wiecz. •

Stołeczna operetka w Teatrze Nowości. 
W niedzielę dnia 12 b. m. o godz. 4 min. 30 
popoł. operetka „Hrabina Marica" Cenv 
zniżone. Bilety do nabycia u Chodowieckie­
go, Krak. Przedmieście 9. Wszelkie bilety 
zniżkowe i ulgowe są ważne.

T eatr Praski Dziś „Klub kawalerów". 
T eatr „Znicz”, Śniadeckich 5. Dziś z po­

wodu generalnej próby „Cara Aleksandra 1“ 
przedstawienie zawieszone. Jutro i codzien­
nie o godz. 8 wiecz. „Car Aleksander I" D. 
Mereżkowskiego, W niedzielę o godz. 12-ej

bajka „Zaklęty pałac", O godz. 4 „Kościusz­
ko pod Racławicami", o godz. 6.15 „Car A- 
leksander I“.

Perskie Oko. Codziennie rewja karnawa­
łowa p. t. „Confetti". — * ■ *-■

T eatr Qui Pro Quo, Tylko jeszcze przez 
trzy dni rewja p. t. „Typki z Qui Pro Quo".

Teatr Sensacji, Karowa 18 — nieczynny-
Teatr Czerwony As. Rewja „Dlaczego 

właśnie z nim".
Cyrk. Nowy program i turniej walk za­

paśniczych pod kontrolą międzynarodowego 
związku zapaśników o nagrody pieniężne W 
ogólnej sumie 15,000 zł.

Z Filharmonji. Jutro, w niedzielę odbę­
dzie się poranek muzyczny, poświęcony 
Karłowiczowi. Udział weźmie skrzypaczka 
p, Helena Zarzycka. Dyryguje p. Ozimiński- 
Jutrzejszym popołudniowym koncertem 
symfonicznym dy ry g o w ać będzie Grzegorz 
Fitelberg. Solistą będjzif pianista p. Leo­
pold Miinzer. W programie dwa koncerty 
fortepianowe: Mozarta D-dur i Beethoven* 
c-moll, oraz „Till Eulanspiegel" Straussa 1 
suita baletowa Qlucka.

Przedstawienie dla dzieci w Teatrze No­
wości. W niedzielę, dnia 12 b. m. o  godzinie 
12.30 w poł. odbędzie się po raz o s t a t n i  

przedstawienie dla dzieci p. t. „Jak zła wiedź 
ma Kubusia zaczarowała" G. Leszczycowej- 
Wszelkie bilety ulgowe i zniżkowe są waż­
ne. Grupy szkolne korzystają z ulgi 25 proc. 
Ceny biletów od 50 groszy do 5 zł. wcześniej 
do nabycia u Chodowieckiego, K r a k o w s k i e  

Przedm. 9.
Przedstawienie dla dzieci w „Capitolu‘‘,

ul. Marszałkowska 125. W niedzielę, dnia 12 
b m. o godz. 12.15 w poł. po raz pierwszy
5-aktowa baśń fantastyczna „Czarodziejska 
czapeczka niewidka".

Recital Szpinalskiego w Konserwatorium. 
W sobotę 11 b. m. w sali Konserwatorjum 
pianista L. Szpinalski, laureat konkursu. 
Chopinowskiego (Il-ga nagroda) występuje 
z recitalem własnym. Bilety w „Orbisie"- 
Marszałkowska 98.

REMBEK. 11)
N A G A N

Powieść.
ROZDZIAŁ VII.

Długą chwilę nie w iedział, co się sta­
ło i czy żyje jeszcze. Huk ogłuszył go 
zupełnie: czuł aż kłócie w uchu; w czo­
ło w w iercał mu się jakiś tępy ból. ale 
mimo to nie upadł: nie była to rana  w i­
docznie. S ta ł z rew olw erem  w ręku, a 
do niego tu liła się wszystkiemi człon­
kami, targana spazmatycznym płaczem 
— M aryśka. N apraw dę M aryśka! Czuł 
Jel bezw ładne ram iona na szyi, drobne 
p iersi na swoich i rozdygotane kolana 
przy swoich; słyszał jej łkanie gwałto­
wne, jak łkanie ciężko skrzywdzonego 
dziecka.

Ten gło.s zaczął mu przyw racać świa­
domość. W iedział już, że nie zastrzelił 
się. W idocznie nagłe drgnienie ręki, 
spowodowane krzykiem  M aryśki, spra­
wiło, że kida przeszła koło czoła, nie 
drasnąw szy go nawet.

Ale M aryśka!... Skąd ona się w zięła? 
W isiała mu ciągle na  szyi bez zmysłów. 
Ją ł  więc ją uspakajać, objąwszy wpół, 
gładząc po głowie, tuląc jej tw arz do 
swojej i przem aw iając pieszczotliwie, 
jak do m ałej dziewczynki:   No, M a­
ryśka, uspokój się. No, uspokój' się,

dzieciaku! No, już wszystko w porząd-
Nie mogła się uspokoić. Przechylił 

więc w tył jej bezwładną głowinę i na­
chylił się, zaglądając w jej oczy wywró­
cone a łez pełne, szepcząc błagalnie w 
rozchylone usta. Dreszcz go przeszedł, 
gdy widział z tak bliska jej drobne ciem­
ne wargi, skurczone bolesnym spazmem. 
Na chwilę zapomniał o wszystkiem, co 
się dzieje, i w pił się w nią gwałtownie 
wargami, przyciskając ją silnie do siebie, 
aż unosząc z ziemi. W yw arło to jak naj­
lepszy skutek. Spazmy ustały m omental­
nie, i M aryśka zaczęła urękawiczmione- 
mi paluszkami odpychać jego wielką- i 
ciężką głowę. Udało się jej to  na chwilę 
po to tylko, by jego usta przyw arły te ­
raz do wychylającej się z  szerokiego koł­
nierza szyi. W obec tego zaczęła prosić:

— Nie, Konrad, nie... Puść mnie... Kon 
rad... Proszę...

Puścił ją wreszcie i nieprzytomnym 
wzrokiem rozejrzał się dokoła.

Cały front był w ogniu. Kulomioty te r ­
kotały  zajadle na różne tony, karabiny 
chorobotały gwałtownie, jak grad bęb­
niący po blaszanym dachu; na bolsze­
wickiej stronie oo chwila, niby olbrzymi 
m eteor ognisty, przelatyw ała w  czerwo­
nej kopule św iatła serja błysków arty- 
lerji, i długi świergot pędzących pocis­
ków w iercił atm osferę; czasem raca, jak 
fontanna iskier, wysunęła się żądłowym

ruchem  pod niebo; wokół dcho  a przej­
mująco gwizdały kule.

Całą tę burzę w ywołał jeden w ystrzał 
rew olw erow y Pomianowskiego. A jemu 
świadomość wróciła już zupełnie. Przed 
nim stała M aryśka, wstrzymując łkame 
chusteczką przyciskaną do ust. Je j po­
jawienie zaczęło się staw ać zrozumiałe: 
przecież to żona Jarzyńskiego!

Na moście rozległ się tupot nóg: jakiś 
żołnierz biegł do transzei.

— To pan porucznik! — zawoła, uj­
rzawszy Pomianowskiego. — Porucznik 
Jarzyóska zabity!

Pomianowski z otw artem i ustami pa­
trzał na mówiącego.

— Jaklo?... Kiedy?...
— W  tej chwili, panie porucznika. 

Dopiero co siedział z nami, rozmawiał, 
aż tu  nagle gdzieś ktoś z tyłu wystrzelił 
i jakby jakaś kobieta krzyknęła. Porucz­
nik odrazu się odmienił, wyskoczył z o- 
kopów i chciał biec do mostu, ale akurat 
bolszewik zaczął nasalać z maszynek, i 
porucznika potrąciło... Aż mu serce na 
wierzch wyrwało...

Pomianowski mimowoli prawie spoj­
rzał na M aryśkę, i w ielka iitość dla niej 
w ezbrała mu w sercu, gdy zobaczył, jak 
sta ła  nieruchoma ze zgrozy i zdumienia.

Rzeczywiście najważniejszem uczu­
ciem, jakie nią owładnęło, był podziw, 
że człowiek „w sale wieku", którego nie­
dawno widziała zupełnie zdrowego i we­

sołego, może tak  niespodzianie stać się 
zimnym, w strętnie poharatanym  trupem. 
Powoli dopiero uprzytom niała sobie, że 
to był przecie jej mąż i że ona nie po­
winna tego tak  spokojnie przyjąć. Próż 
no uświadamiała sobie, że przecież zgi­
nął wtedy, gdy ona znajdowała się w ob­
jęciach innego... A to serce, które do 
niej wyrwało się z piersi!... Oprócz prze­
strachu z powodu własnej niegodziwości 
nie mogła wywołać w sobie żadnego u- 
czucia. Kobiety nie są zdolne do litości 
nad człowiekiem, k tóry  staje na drodze 
ich szczęścia.

Żołnierz tymczasem chciał opowiadać 
dalej, ale porucznik mu przerw ał:

— Dosyć! W racaj do okopów. J a  też 
tam zaraz idę.

Potem  zwrócił się do M aryśki:
— Słyszała pani, co się stało . Nie mo­

żna tu dłużej pozostawać, bo jeszcze i 
panią zabiją. (Tu instynktownie zasłonił 
ją sobą od strony kanonady). Pozwoli 
więc pani, że ją odprow adzę?

Spojrzała na niego spokojnie, aż się 
zdziwił, że tak  mało wzruszyła ją o sta t­
nia wiadomość, ale zaraz potem zachwia 
ła się tak, że ledwie zdążył ją chwycić 
zemdloną w ram iona. W ziął ją na ręce 
jak dziecko. Nie ciężyła mu praw ie wca­
le. Przez chwilę nie mógł się pow strzy­
mać, żeby nie spojrzeć zbliska w jej bia­
łą nieruchomą twarz, ale zaraz przypom­
niał sobie prak tyki lekarza pułkowego

V  w ypadkach zemdleń opatrywanych 
żołnierzy, i przechylił ją w ten sposób, 
że jej stopy, uzbrojone w puszyste boty, 
znalazły się nad jego głową. Oprzytom­
niała w jednym momencie i w yrw ała się 
zawstydzona. Podszedł do niej zaraz, a- 
by uchronić ją przed nowem zemdle­
niem, ale nie śmiał już jej dotknąć. M i' 
mo to czuł szaloną radość. M aryśka by* 
ła  jego z powrotem! Nic mu jej wyrwać 
nie zdoła! Zarazem jednak zrozumiał, co 
cna musi w  tej chwili odczuwać i jak j©1 
przykro będzie iść z nim parę kilome­
trów  do Lipska, gdy tu  pozostanie po­
szarpany trup męża. Zapytał więc dl* 
usprawiedliwienia swej ostatniej propo­
zycji:

— Pani sama tu przyszła? Tak pan1 
jednak odejść nie może. Tu jest front: o 
wypadek nietrudno.

Nie odpowiedziała, ale z za drzewa 
koło mostu ukazał się W alczak.

—; Pani porucznikowa ze mną przy ' 
szła, panie poruczniku — powiedział.

Pomianowski zdumiał się niemile, uj­
rzawszy niespodzianie antagonistę, zara­
zem jednak odczuł pewną ulgę, że ni® 
będzie potrzebow ał sam odprowadza^ 
Maryśki. Będąc subtelnym z natury, ro­
zumiał, jak przykrem  by było dla nich 
bojga narzucenie jej swojej opieki w ts) 
chwili.

ad resu  T o  ^ C E N Y 7  ^ a rsz a w ie  ,z o d ™ 82! .™ 1* m ies ięczn ie  zł. 5A0, b e z  o d n o szen ia  zł. 4.70, n a  p ro w in c ji n p es ięczn ie  zł. 5.40, z a g ra n ic ą  zł. 8 . -  Za zm ianę  
ad resu  50 gr. C EN Y  O G ŁO SZEŃ : Za w ie rsz  w y so k o śc i 1 m ilim e tra  w te k śc ie  gr. 50, z w y c z a je  gr. 20, k o m u n ik a ty  i n a d e s ła n e  gr. 80, n ek ro lo g i do 60 mm gr 20 now yżei 60 mm
d ro ż li  n u ! ,  za W yra? ^ . 2 0 .  P o sz u k iw a n ie  i z a o fia ro w an ie  p ra c y  o 50 p roc . tan ie j. O g ło szen ia  ta b e la ry c z n e  i fan tazy jn e  o 50 p roc . d rożej. O g łoszL T a z a g r a n i L n e o 5 0 D̂ :  

ej. U k ła d  og ło szeń  w te k śc ie  5 -szp a lto w y , u k ła d  zw y cza jn y ch  —  10 szp a lto w y . Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  A d m in is trac ja  n ie  o d p o w iad a .
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